
N r. 311. We Lwowie —  Niedziela 8. Listopada 1896. R o k  XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. N a r w y n o s i ;

we ijwowie na prowincji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 rf. 7 zł. 60 et.
półrooinie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
IM F" Prenum erat.ro  wie i e j g e o w i składający 

przedpłatą b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Ga. 
Hor., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK z i dopłatą : mie­
sięcznie 85 et., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s i e n ia  p r y  nr* * n e  , jako to a zaręczynach, 
ślubach, weselach, niibożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dale ukrolegi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentów od wiersza.

Num er kosztu je  6 ot,
wyohodzi w dw óch w ydaniaoh: dla Lwowa o godzinie 8  rano —- dla prow inoyi o gsdziniu 7  wieczoren

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĄ przyjm ują; we Lwo­
wie: Adminig' :ya Gazety Narodowe ul. Karol 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 r . 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasensł ein & Yoj? 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse > i 
lerstadte "i — h.. Oppelik Griinergasse 12 — M. B«i 
kes Wollzeile 6 — Sohallek Wollzeile 11 i J. D -ar- - 
berg. L Wollzeile 19; w Hamburgu: A. S tńr  
w Frankfurole: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Wartzawlo: Reichman & P r o ‘lor 

CENA OGŁOSZEŃ: OgłMzealu zwyor t  za jedn 
szpaltowy w iera drobnym drukiem lub jege mieje - 
10 e t.--N ^ d osłu e  za wiersz lub jego miejsce 50 c-
— Głesy publlozaeiol za w iersz lub jego miejsce 50 \
— Prywatna kuretpoudenoya 5 ct, od w yruu . -  
<srty ke>*eanend(Beylte dl» drobnych ogłoszeń 50 i

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—6 wieozorem. 2 2 e d . s O s : t o x :  D r .  & L B K S A N D H R  V O G E Ł

BIURA A D M IN lSTR A C Y i: nL K arola L udw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od godz 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7 listopada.

Pisaliśm y ju ż  w swoim ozasie o 
p e t y c y  i, podanej carowi M ikołajo­
wi II. p rzez a u t o r ó w  i d z i e n n i ­
k a r z y  r o s y j s k i c h ,  w k tó rej w y­
kazyw ali po trzebę złagodzen ia posta­
now ień, k rępu jący  oh p rasę i lite ra tu rę . 
Jak  słyohaó, pe tycya  ta  n ie j e s t  w zu ­
pełności krokiem  chybionym  i n a jp ra ­
w dopodobniej i l e  pozostan ie bez n a­
stępstw . Car M ikołaj II., aczkolw iek 
petyoyę odrzucił, polecił jed n ak  m i­
n istrow i spraw  w ew nętrznych , aby 
treść  je j zbadał dokła Iniej i zdał z 
n iej spraw ę carow i. Ó yczesny  m in i­
s te r  spraw  w ew nętrznych  Durnowo, 
k tó ry  głów nie się p rzyczyn ił b y ł do 
odrzucenia petycyi, o d k łrd a ł rozpozna­
n ie  je j treśc i na  czas nieokreślony, a- 
by  w końcu złożyć j ą  do archiw um . 
I  po ustąp ien iu  pana D urnow a niepo 
dobna było oczeziwnó w tym  w zg lę­
dzie jak ie jś  zm iany  na lepsze. S zef 
głów nego zarządu  prasy, ta ju y  radca 
Feoktistow , w ystąp ił w osobnym  me- 
m oryale w sposób nader ostry  prze- 
oiwko petyoyi dzienn ikarzy , a ober- 
p rokura to r synodu p. Pobiedonoscew , 
w  m em oryale ogłoszonym  w Moskow- 
slcim Sborniku, k tó ry  b y ł poprzednio  
przed łożony  kom ite tow i prasow em u, 
p rzedstaw  i  jak o  niebezpieczeństw o 
n a tu ry  społecznej i po litycznej, gdyby 
chciano przeprow adzić reform ę u s ta ­
w y prasow ej w duchu p e ty cy i dzien ­
n ikarzy . Lecz po usunięciu  F eoktisto- 
wa, a pow ołaniu  p. Sołow iew a na  k ie ­
row nika adm in istracy i prasow ej, za­
w iał tam  duoh całkiem  inny . Sołowiew 
poddał petyoyę dzien n ik arzy  g ru n to ­
w nem u studyum , a w porozum ien iu  z 
obecnym  m in istrem  spraw  w ew nętrz­
nych  panem  Gorem ykincm , opracow ał 
p ro jek t reform y u s taw y  prasow ej, mo- 
gąoy p rzyn ieść  p rasie  znaczne ulgi. 
W edług tego p ro jek tu , dla w szystk ich  
wychodzących- w R osyi dzienników  i 
w ydaw nictw  peryodyoznych m a być 
zn iesioną prew enoyjna cenzurt z k tó ­
re j to  p re ro g aty w y  ko rzy sta ły  do- 
tychozas dzienniki, wyohodzące w P e ­
te rsb u rg u  i w  Moskwie.

Dalej nowe praw o prasow e łagodzi 
k a ry  adm in istracy jne za przekroczenia 
p ra so w e ; przedew szystn iem  m a być 
zn iesionem  zaw ieszanie dzienników  
N atom iast system  ostrzeżeń  i zakaz 
sp rzedaw ania po jedynczych  num erów , 
będzie zatrzym any . Każdy człowiek, 
n ieposzlakow any pod w zględem  poli- 
tyoznym , będzie m iał praw o wydawa 
n ia  dziennika, by le ty lko  posiadał s to ­
p ień  akadem icki. D otąd pozostaje  je ­
dnak  kw estyą n ie ro zstrzy g n ię tą , czy 
k ary  za  p rzekroczenia prasow e m ają 
być w ym ierzane w drodze adm im stra- 
cy aej, czy p rzez  sądy zw yczajne.

W iadomość ta, zda je  się, je s t  pew ną 
tru d n o  jed n ak  w yrozum ieć, czy pod 
„w ychodząoym i w Rosyi dziennikam i

i ozasopism am iu należy  rozum ieć tak że  
pism a polskie w Kongresówce.

Koln. Ztg. k tó ra  B ism arka z k re te ­
sem po tęp ia za „rew ellacye ham bur- 
sk ie“, czem  się zapew ne książę nie 
troszczy, s ta ra  się m u na to m iast przy 
podobać na polu p o l a k o ż e r s t w a ,  
jedynem , na k tórem  on ostatn im  cza­
sy m ógł w Niem czech odnosić sukoe- 
sy. W a rty k u le  „R osyjskie a niem iec­
kie in te re sa “ Koln. Ztg. w zyw a naw et 
panslaw izm  w pomoc do w alki z po- 
lactw em  — i n a tu ra ln ie  z kato licyz­
mem, i s traszne  przepow iada rzecz* 
A u stry i i  W ęgrom. „W A ustry i je s t  
Kościół rzym ski dzieckiem  pieszozo- 
nem.

.Polonizm  panuje w P rzędli ta  w ii, w 
jeg o  ręk u  zn a jd u ją  się najw ażniejsze 
stanow iska w m in is te rs tw ie  (prezy- 
dyum , finanse). Polacy za jm ują w ró ­
żnych  m in iste rstw ach  m iarodajne po­
sady, a w Gulicyi panoszą się zago­
rzali Poiacy na  w y b itn y ch  stanow i­
skach ; u sun ię to  języ k  niem iecki z u- 
rzędów  i ze szkół, z u n iw ersy te tu  
lw ow skiego, z czysto austryack ie j in- 
s ty tu cy i. oraz z u n iw ersy te tu  k r i ow ­
akiego ; adm inisH acya finansow a w y 
kazuje , ż e  G a l i c y a  p r o s p e r u j e  
k o s z t e m  i n n y c h  o z ę ś c i  p a ń ­
s t w a .

„P u n k t ciężkości W szech - Polski 
spoczyw a we L w o w i e ;  tam  pielę­
gn u ją  i żyw ią w ielko-polską ideę. 
Nie zw racam y uw agi na zaim eyow ane 
tam  pow stan ia  zbro jne w K rólestw ie i 
w Poznańskiem  w la tach  30-tych, 
40-tych  i 60-tych, w y starcza  nam  ży ­
w y udział w w ystaw ach i kongresach 
w ostatn im  la t dziesiątku. R o s y ę  
n i e p o k o j ą  s t a l e  t e  o b j a w y ,  ale 
i w  spraw ach  kościelno-relig ijnych  
pow inna się ona m ieć na  baczności. 
Polonizm  sto i na rów norzędnem  sta­
now isku z u ltram nntanizm em  w G ali­
cy., w K rólestw ie Polskiem  i w  Po­
znański im. Hr. Ledóchow ski, ks. S ta- 
b lew ski, zarów no tam ten , ja k  i t e ­
raźn ie jszy  arcyb iskup  poznański, a- 
w ażają się za „prym asów  P o lsk i1*. To 
chyba w ybitne p rzyk łady . Im  lepiej 
się dzieje Polakom , tem  bardziej 
u o i s k a j ą  p r a w o s ł a w n ą  i r u ­
s k ą  S ł o w i a ń s z c z y z n ę .  Na to 
w szystko  n e będzie obo jętn ie  patrzeć  
Rosya, i to  tem  bardziej w tedy, gdy 
rządy  m ieć będa k ierunek  słow iański. 
Na W ęgrzech je s t  rom anizm  na n a j­
lepszej drodze do zdobycia sobie rzą ­
d ó w 1' i t. d.

A utor tego  podłego a r ty k u łu  tak  
doskonale zna stosunki, iż tw ierdzi, 
że R usini galicyjscy są p raw osław ny­
mi, że katolicyzm  w A ustry i doznaje 
szczególnych faworów, a we W ęgrzech 
naw et zdobędzie rz ą d y ! A utor dodaje, 
że je ś li polonizm  w A ustry i, a ro m a­
nizm  (Katolicyzm) w A ustryi i Wę­
grzech  dalsze robić będzie  postępy , to 
przy t dzie chw ila, że Rosya p o w ie : 
„Hola, panow ie! — a że Austro-W ę 
g ry  n ie  posłuchają, w ięc R osya w ypo­
w ie im  w ojnę, w k tó re j an i n a  pomoc

Niemiec, ani Wfocn liozyfó nie b ę d ą ' 
m ogły. |

Koln. Ztg. p rzypom ina pc w stanie 
polskie, rzeź z r. 1846, i dochodzi do '■ 
te j k o n k lu z y i: „Rosya i N iemcy zgoła 
n ie m ają sprzecznych  in teresów . A’oj 
N iem cy m ają obow iązek p rzeszk ad zać ,! 
aby nie zeszło ziarno n .eprzyjaciei-' 
skiego posiewu. Ś rodek do tego prosty 
n ie  pozw alać w Niem czecn — w Pru j 
siech — n a  r o z k w i t  p o l o n i z m  u, 
a  z w a l c z a ć  g o  z e  w s z y s t k i c h  
s i ł .  W A ustro-W ęgrzech pow inny się 
jed n ak  w pływ ow e koła u siln ie  starać 
o usunięcie k ie ru n k u  p o lity czn eg o , 
k tó ry  zakłócić m usi trw ałość pokoju 
Gdy to n astąp i, stosunek  Niomiec do 
Rosyi będzie trw a ły  i dob ry .“

Ale ja k  z rew ellaoyj ham burskich. 
tak  i z podłego a r ty k u łu  Koln. Ztg. 
n ie  p rzew idu ją  p ism a berliń sk  e ko­
rzy stn eg o  dla Niem iec skutku , owszem 
przeciw nie wróżą, zwłuszcza, że Koln. 
Ztg. do organów  półurzędow ych za li­
czana bywa. W iedeński korespondent 
Beri. Tageblattu, zazw yczaj bardzo do­
brze inform ow any, donosi, że „artyku ł 
ten  w yw arł we W iedniu w rażenie je ś li  
n ie  fatalne, to a rcyprzykre . W ychodź 
on z założeń całkiem  fałszyw ych, do­
chodzi też dc wniosków  niezdrow ych, 
a m ianow icie odradza nien»*r Aó do 
naszego sprzym ierzeńca. Takich z ja-j 
dliwości przeciw  A ustro W ęgrom n ie  
spodziew ano się zw łaszcza w tak im  
organ ie  ja k  Koln. Ztg. W iedeński św iat 
po lityczny, k tó ry  w łaśnie co w kam ­
pan ii „rew ellacy;nej“ całkiem  p rzy ja ­
cielskie dla Niem iec zają ł stanow isko, 
stłum iając w sobie gniew  artyku łem  
Hamb. JSachr. w yw ołany, co szczerze 
uznać należy. To też całkiem  niewła- i 
śoiwem je s t, gdy w łaśnie w te j chw ili 
pó łurzędow y organ  niem iecki zarywc 
naszego sprzynfi' irzeńoa.“ 1

Tester L loyd  podaje z W iednia ko 
m un ikat w ysoce półurzędow y, z k tó- i 
lego  w ypływ a, że H a n o t a u x  w wy 
wodach swoich dyplom atycznych  „na 1 
k reślił zarysy  w spólnej afceyi, co do 
k tó re j m ocarstw a ju ż  się ugodziły  al­
bo w łaśnie się ngadzają", H anotaux  
pow iedział to  samo, co dn ia  21. wrze- i 
śn ia m in is te r p rezy d en t Banffy w sej- J 
m ie w ęg ie rsk im ; czego zaś on n ie 
m iał pow odu w ypow iadać, w ypow ie­
dział m in is te r f ra n c u sk i, m ianow icie 
napom knął o krokach, jak ie  cała E u ­
ropa przedsięw z.ąó zam ierza, aby n a ­
kłonić su łtan a  do sw oich żądań. Na 
i.statn iej audyencyi swOjjj u su łtan a  
Nelidow ju ż  podniósł, że m ocarstw a! 
abso lu tn ie  obsta ją  przy  sw oich ż ą d a -! 
niach, i w sferach tu reck ich  ogrom nej I 
w rzaw y narob iła  pogłoska, że Nelidow 
jed z ie  do K onstantynopola. Z aprzecza­
no tej p o g ło sce , tym czasem  jed n ak  
Rosyjska Ajencyt, Telegraficzna z d. 5. 
bm. donosi, że „N elidow w krótce p rzy ­
będzie do P etersbu rga, sjdyż obecność 
jeg o  uznano za n iezbędną ze w zględu 
na żądanie in stru k cy j m ających p rzy ­
spieszyć tok  rokow ań, ja k ie  z re sz tą  
m ocarstw  co do bieżących spraw  w '

K onstan tynopolu  pod jęto .“ Jak  w iem y, 
k ro k i dalsze będą uczynione dopiero 
po zam ianow aniu  nowego rosy jsk iego  
m in istra  spraw  z a g r . ; spraw a ta  więc 
uż tym i dniam i się ro zstrzy g n ie . Ko­

m u n ik at Tester Lloyda  zapew nia, że 
.,p rz jdstaw ienia, ja k ie  będą poczyń’o- 
ne s u łta n o w i, będą w cale dobitne, 
wszelaKo n ie w ton ie  a rg ie lsk ic h  m ó­
wców m ityngow ych , albow iem  opry- 
skliw ością n ie dopom oże się dziełu  
trudnem u M

KORESPONDGNCYL
W iedeń  d. 6. listopada.

(Sprawy ekonomiczne i gospodarcze Galicyi. 
— Muzeum ludoznawcze. — Małżeństwo 

ks. Orleańskiego).
Ż yw otną dla naszego k ra ju  sp ra­

wę poparcia chow u bydła p rzez p ań ­
stwo podniosł na  posiedzeniu  Koła 
polskiego d. 3 bm. poseł W łodzim ierz 
G n i e w o s z  podczas dyskusy i nad 
e ta tem  m in isterstw a ro ln ictw a. P rze- 
dew szystk iem  . zw rócił mówca uw agę 
n a  po trzebę u rząd zan ia  przeglądow ych 
w ystaw  bydła, zw łaszcza w ty ch  oko­
licach, w k tó ry ch  dzięki staran iom  
poszczególnych obyw ateli chów  bydła 
p ięk n ’e się ju ż  rozw inął i pochw a’.ió 
się może dobrym i p roduk tam i, ja k  zp  
w  pow iatach  stanisław ow skim , boho- 
rodczańskim , sanockim , brzozow skim , 
jasielsk im . W ystawy przeglądow e p rzy ­
noszą ten  pożytek , że m ety lko  oby­
w ateli i w łościan zachęcają  do racyo- 
nalnego chow u bydła, ale nad to  sp ro ­
w adzają Kupców z zag ian icy , k tó rzy  
w lżąc  p iękne okazy, zw raca ją  ju ż  
w iększą uw agę na nasze bydło  i z a ­
k u p u ją  je  coraz wiecej.

P o trzeba tak ich  w ystaw  w szędzie 
ju ż  uznaną została. W WiBdniu kom i­
te t  chow u koni u rządza  co roku prze- 
4 / i  .w§ w ystaw ę ogierów  (Hengstcn 
schau), na k tó re j n ie ty lko  austryaccy  
ale i zag ran iczn i hodow cy znakom ite 
okazy w ystaw ia ją  i sprzedają. Otóż 
i w  naszym  k ra ju  p iw in n o b y  m in i­
sterstw o  ro ln ictw a podobne w ystaw y 
przeglądow e popierać i s ta le  subw en- 
cyonowaó.

Co do chow u koni porów nał poseł 
Gniew osz rozw ój chow u koni na W ę­
grzech  a u nas. Na W ęgrzech dzięki 
poparciu  rządu  chów koni rozw inął 
się znakom icie, s tad n in y  rządow e w 
Kisber, Babcina, M ezo-Negyas rep ro ­
d u k u ją  koniB o k rw i coraz w yższej 
i n ie  ma ju ż  na  całych W ęgrzech an i 
jednej wsi, k tć ra b y  n ie  posiadała  do 
skonałego ogiera. U nas zaś z pow odu 
m ałego poparoia rządu , ogierów  je s t  
bardzo  mału, a i te , k tó re są, nie z a ­
wsze byw ają odpow iedne.

N ależałoby przedew szystk iem  za­
kup ić k ilk a se t dobrych ogierów , a to 
z funduszu  inw estyoyjnego , k tó ry  w 
ty m  w ypadku m iałby  n a jzu p e łn ie jszą  
racyę, a w ydatek  ten  opłaciłby się

Suokrotn e. Dalej ceny rem on t potrze- 
baby podnieść, a p rzynajm nie j tak  je  
uregulow ać, by za k o n ij  rasow e i le p ­
szej budowy płacono więcej aniżeli 
825 zł., natom iast zaś za konie mniej 
sz lachetne n iższą cenę. Zw rócił jeszcze 
m ówca uw agę na sposób zakupyw ania 
rem on t przez kom isye -wojskowe. Ho­
dowcy nasi często się użalają, że ko- 
m isye koni p rzedstaw ionych  przez nich 
do zak u p n a  r ‘e p rzy jm u ją , lecz te  sa ­
me konie następn ie , gdy  p rzedstaw i 

5 je  handlarz, k tó ry  n a tu ra ln ie  u ho- 
: dowcy za  tań szą  cenę ie nabyw a, za- 

iu p u ja . Czem to tłu m aczy ć?  Czyż 
■więc m e m ożnaoy ustanow ić drugiej 
: kom isyi, chociażby na k o sz t hodow- 
j ców, k tó rab y  n iep rzy ję te  p rzez  p ierw ­

szą k.nmioyę konie raz  jeszcze kw ali­
fikow ała? Przecież i najlepsi znaw cy 
różn ią  się w o cen ia riu  koni. 

j W dalssym  ciągu dom agał aję p. 
W łodzim ierz Gniew osz od m .n is te r- 
s tw a rolnictw a, by  p rzez  swego za 

istępcę baczniej p rzestrzegało  in te re ­
sów naszego ro ln ic tw a i hodowców 
bydła i św iń w komisy i aprow izacyjnej 

) m iasta  W iednia. Inaczej w ypasy  z Ga- 
jłi '-yi w iecznie bę;ią zdane n a  łaskę i 
;n ełaskę w iedeńskich rzeźników , a p rzy  
I u rządzen iu  osobnego ta rg u  kontum a- 
|c y  nego galicy jsk ie woły i-św in ie  na- 
i dal będą m iały  ceny o 109/# lub  20% 
i niższe.
i W reszcie żądał p. W łodz. G niew osz, 
j by p rzy  eksploatacyi lasów  rządow ych, 
j szczególnie nadw orzeńskich , m atery a- 
ły  budow lane nie hand larzom , ale 

l w prost gospodarzom  i to  po cenach 
n iższych  by ły  sprzedaw ane, a p rzy- 

■ najm niej aby ta ry fy  k 'le jo w e  za  ma- 
to rya ł d rzew ny  znaczn ie by ły  obn i­
żone.

W ogóle — m ów ił p. Gniew osz — 
dom agać się trzeb a  szerszej dzia ła lno ­
ści rządu  p rzy  regu lacy i rzek  i p rzy  
zalesian iu  opustoszonyoh gór i w ięk ­
szej opieki rządu  dla in teresów  nasze­
go ro ln ictw a

Oę, sp raw  ekonom icznych p rzecho­
dzę do zanotow ania fak tu  bądź co 
bądź doniosłego : u tw orzen ia  we Wie 
dn iu  nowej w spania łe j in s ty tu cy i m u­
zeum  ludoznaw czego.

Nowy pow stał tu  skarbieo n au k o ­
wy, będzie to  zb iorn ik , cen trum  
w szelk ich  usiłow ań, przedsiębranych  
w dziedzin ie  m łodej stosunkow o g a łę ­
zi um iejętności, bą- zie jasno  i poglą­
dowo przedstaw ia ł laikom  zadania tej 
dyscyp liny  i re zu lta ty , w niej osią­
g n ię te . Ten o s ta tn i cel może być szyb­
ko i ła tw o  osiągn ię ty , bo n ie chodzi 
tu  o objęcie p rzepaśc iste j, a suchej 
p racy  m yślicieli, lecz o zeb ran ie  tego 
w szystk iego , co w łaśni? ty ch  laików  
dotyuzy, co je s t  żyw ym  p o rtre tem  i 
w izerunk iem  ludu, co będzie z fali 
bieżącego żym a tro sk liw ie  w ydobyte 
i zachow ane. Mowa tu  je s t  o au s try - 
jacK iem  m uzeum  ludoznaw czem . S tw o­
rzy ło  je  tow arzystw o  ludoznaw cze 
au stryack ie  i w k ró tk im  czasie w ypo­
sażyło w 6.000 przedm iotów , zeb ra ­

nych  po w szystk ich  k ą tach  państw a-
- ?1, k tó ry  m a spełn ić  m uzeum  je s t  

w ie lk i : zam ierza zestaw ić obraz lu ­
dów państwa, austryack iego  z ich od ­
rębnym i w łaściw ościam i, z ich domo- 
n e m  życiem , pr*cą, zw yczajam i u ro ­
czystościam i, form am i, w Ł tiry c h  w y- 
ra ż t ją  radość i smuteK. P r^cy m uze­
alnej k ładzie g ran ice  różnica ch a ra ­
k te ró w  ludow ych i s ta ro ży tn a  trad y - 
cya, bo od daw na ju ż  now oży tna cy- 
w ilizacya u u łu je  do jednego  poziom u 
doprow adzić życie zew nę zne, a n a ­
w et w ew nętrzne luaów . N ader szybko 
idzie  to  w m iastach. N ajpierw  za p a ­
now ała nad  św iatem  rom ańska k u ltu ra  
odrodzenia, potem  cyw ilizacya fran - 
cusKa, w y tw orzona p rzez  potężnego 
k ard y n ała  i słonecznego  kióla. Już  
one za ta rły  w iele ch arak te ry sty czn y ch  
cech u ludów. D okończył dzieła n a j­
now szy kosm opolityzm , k tó ry  się w y ­
łonił z rew olucyi 1789 roku, p o p ariy  
dzieln ie  w ielkim i w ynalazKam i w dzie­
dzin ie  kom unikacyi. P ow stały  o lb rzy ­
mie n re jsk ie  oentra , k tó re  coraz się 
s ta ją  podobniejsze do siebie.

L udoznaw stw o może tu  ju ż  zb ierać 
ty lko  szczątk i tego  co było, sterczące 
jeszoze uparcie  pośród w szystko  niw e- 

ającej fa li. Jeże li n a u k a  once m ieć 
żyw y obraz ludow ej tw arzy , m usi 
w yjść poza m ury  m iejsk ie n a  wieś, 
gdzie  człow iek jeszcze  w iele in d y w i­
dualnych  cech zachow ał. Tam p ług  
tak i sam  ja k  p rzed  w ek am i p ru je  zie- 

. m ię, tak i sam cep m łóci zboże i te  
i s ame  pary  taneczne śp iew ają zw rotki, 
g a k  było za pradziadów  „ C hłopski rze- 
‘ m ieś lrik  w yrab ia  sp rzęty  ciągle jeszcze  
w edle odw iecznych  w zorów , a ch łop­
sk ie  w yobrażen ia zaw iera ją  jeszcze  
bardzo w iele  tego oo było szczytem  
cyw ilizacyi w zam ierzchłych  czasach. 
Ze spusobu budow ania ohat poznać 
m ożna dziś je szcze  a rch itek tu rę  p ier­
w otną, a tak im  sam ym  dokum entem  

. j-est też krój sukni, form a nakrycia  
jg łcw y , dzbana i m iski, koszyka i dwo- 
;ja l ‘-w. Drobno te  p rzedm io ty  opow ia­
dają  sum , m niu  o ten ., cc było  tak  sa­
mo ja k  podania, bajk i, p ieśni, p raw i­
d ła  p raw ne i zw yczaje w eselne lub  
pogrzebow e.

W tak iem  zbiorow isku ja k  muzeum 
w iedeńsk ie , będzie m ożna z zeznań  
św iadków  przeszłości zbadać różnicę 
m iędzy ty lu  ludam i państw a au stry a­
ckiego i określić, co w n ich  je s t  wspól- 
nem , ogólno lu d z tiem . 

j Z b ieran ie przedm iotów  etnologi- 
iczn y ch  tem  je s t  w ażniejsze, że udo- 
Iskontdona kom unikacya coraz g łębsze 
1 zagony zapuszcza na wsi, coraz bar- 
| dziej naw et w iejską, ro ln iozą ludność 
■ niw eluje.
i Za dworcam i kolejow ym i idą  fabry- 
' k.i, u rządzane n a  jed en  schem at, a z 
i fab ry k  w ychodzą jed n ak ie  d la w szy st­
kich przedm io ty  i tym  sposobem  roz- 

| pow szechnia się jednosta jnośó , despo ty - 
iczn a  1 nużąca.
j W iedeńskie m uzeum , ra tu ją c  od 
‘ zag łady  realne dowody odrębności lu -

Kra! kra! kra!
N ow ela

J a n a  Ł a d y .

(Dokończenia.)

— A gdzież to  by ła  owa dem okra­
ty czn a  ochrona ?

— W R iouney su r 1’Hl, n iedaleko  
stąd.

—  W’ R ionney? — pow tórzył, na- 
m yśla^ąc si — Aha, ju ż  wiem. Jest, 
j e s t  tam  ochrona, duży  zakład , im ie­
n ia  obyw ateia  A naoharsisa Locque.

— M ylisz się pan. Ochrona je s t  pod 
w ezw aniem  M atki Bożej O strobram ­
skiej, na  pam iątkę g łów nego narodo­
wego san k tu ariu m  L itw y . A naoharsisa 
Locque’go znałem . Był on nauczycielem  
szk<nki w R ionney  za m oich czasów, 
p rzed  trzy d z iestu  la ty , potem  go rząd  
spensyonow ał.

— A tak , tak . Za szczere rep u b li­
kań sk ie  zasady. In try g a  k lerykalna. 
Może i pan, ze sw ą dem okra tyczną 
pobożnością, b ra ł w  niej udział. Ale 
nap raw iła  to  rzeczpospolita. O bvwatel 
Locque je s t  m erem  R ionney i ochrona 
szczyci się nazw ą tego praw ego repu­
blikanina.

K siędzu zrobiło  się p rzy k ro  bardzo. 
U siłow ał wm ówić w  siebie, że jego  
tow arzysze podróży byli b łędn ie  po­
inform ow ani, na  chw ilę n aw e t nasu ­
nęła  m u nię m yśl — odrzucił ją  zre  
se tą  od siebie za raz  z oburzeniem  — 
że m oże um yśln ie zw ieść go chcieli, 
byle księdzu  dokuczyć. Potem  jed n ak  
w racało m u uparc ie  do g ło w y :

•— A nuż to  p raw d a?  A jeż e li  tak...
— Gzy panow ie jesteście  zupełn ie  

pew ni teg o , oo m ów icie?
Jeden z  ty ch  panów  odpow iedział

— Jestem  zupełn ie  pew ien. P racu­
ję  w oliw kach na rzecz w ielkiej firm y 
Clouóbasque i G ireauton w G renobli 
i co k ilk a  la t byw am  dla in teresów  
w okolicach La Bregue. O chronę wi­
działem , ja k  pana w idzę. Mówiono mi 
też  o niej. Daw niej było dzieci o w ie­
le w ięcej, teraz , vous sayez, system  
oszczędnościow y. — Z resztą ochrona 
w zniosła na  placu przed  m erostw em  
pom nik G am betty  z w łasnych  fu n d u ­
szów.

— Z funduszów  sierocych?
— Zapew ne. Un g rand  homme, 

quoi 1 Miałem też zaszczy t poznać oby­
w atela  Locque. B o g acz ! ale praw y i 
szczery syn repub lik i. I  te raz  p rzy p o ­
m inam  sobie, w spom inano mi coś, że 
jak iś  ksiądz, k iedyś trochę się p rz y ­
czynił do te j ochrony.

— Trochę 1
— Ale to było bardzo daw no, e t 

t o u s  savez, wów czas księża do w szy st­
kiego  nos w tykali. Ale te raz  inaczej, 
a zw łaszcza w R ionney, pod rządam  
A naoharsisa Locque’ego

K siądz n ie  zabrał ju ż  w ięcej głosu. 
W  parę  godzin pociąg  s tan ą ł w La 
B regue. S tąd  d rogą znaną  sobie tak  
dobrze p rzed  la ty , w śród d rzew  ol; 
w nych i m orwowych, pospieszył ks. 
W ładysław  do R ionney.

P ilno m^ było. Rzeczy zostaw ił na 
dw orcu kolejow ym , brudnym  i nędz­
nym , ja k  w szędzie we Francyi, i pod- 
kasaw szy su tan n ę  daw nym  zwyozs 
jem , szedł prędko ja k  m łody Serce 
mu śoiskało się n iepokojem  n ieo k re­
ślonym , w yw ołanym  rozm ow ą w z a ­
g in ie  — zarazem  jednak; uderzało  ra ­
dośnie ku  tem u dom owi, w k tórym  
spędził część życia, k tó rem u  zaw dzię­
cza1 tak  wiele. Z astępy  wał m u przecie 
p rzez la t ty le  rodzinę, ognisko domo­
we, ojczyznę naw et.

T eraz zobaczyć raz jeszoze te  ko ­
chane m ury, jego  m yślą i p racą  w zn ie­
sione, te raz  p rzycisnąć do serca i p rze ­
żegnać te  g łów ki n ieznane, a  bardzo

drogie, posłyszeć z u st ty ch  azieoi 
nazw ę „o jca“ za k tó rą  na w ygnan iu  i 
obczyźnie tak  się stęskniło  jeg o  sta re  
serce, a p<_tem choeby zaraz um rzeć. 
Dziej się wola Boża.

Oto ju ż  w k u rzu  gościn 3a zaczy­
n a ją  się pokazyw ać p ierw sze domy 
w ioski. N ajbliższych nie pam ięta  — 
now e są, w ieś rozrosła  s ;ę i pow ię­
kszyła. Ale tam te  dalsze on ju ż  po­
zn a je  i w ita  je  ja k  starych, dobrycn 
znajom ych.

Oto dom ek ojca M a tth ie u , ty lko  
z nowo pom alowanem i na  czerw ono 
o k ien n ica m i; to ogród stare j Gerws,- 
zow ej. Czy ży je jeszcze sta ru b zk a?  
Pew nie n .e  — inaczej zobaczyłby ją  
w oknie z n ieodstępnym  kołow rotkiem ; 
tu ta j s ta ł posąg Bogarodzi sy nad  s tu ­
dnią. Nie m a go ju ż  — iakaś goła 
dziew ka zajęła ej m iejsce.

Ksiądz w estchnął i odw rócił głowę. 
Ale otóż i kościół — na tym  znać 
tych  la t dw adzieścia. P ostarza ł się, 
poczerniał, ty n k  poopadał, okna po­
d b i j a n e  św iecą czarnem i dziuram i. 
Na drzw iach czerw ony p lak a t: W ła­
sność narodow a.

Ksiądz w estchnął znow u, n ie  spój 
r z r ł  na pom nik m arm urow y w preten- 
syonalnym  sty lu  i m anierow an sj pozie 
— poszedł dalej i znalazł się p rzed 
ochroną.

Ta się n ie zm ieniła. O bszerny, b ia­
ły  budynek s ta ł w śród zieleniejącego 
ogrodu, w esoły i schludny.

Ksiądz przysp ieszy ł jeszoze k roku , 
w yciągnął drżące r ę c e , potem  oczy 
w ilgocią zaszłe p rz e ta rł i stanął.

Z u s t  z b ie la ły c h , trzęsący ch  się 
w yrw ało  m u się głośne p y ta n ie :

— Co to... co to  je s t?
Nad w ejściem , tam  gdzie w n iszy  

ubieranej w lecie codzień świeżem : 
kw iatam i ja śn ia ł daw niej obraz M atk. 
Boskiej O strobram skiej, s ta ł obnażony 
bezw stydn ie  b iust kobiecy z fry g ijsk ą  
czapką n a  czole. W górze sk rzyżow a­
ne by ły  dw ie chorągw ie, je d n a  tró j­

kolorow a irancuska, na  d rugą n ap a­
trz y ł się dosyć ksiądz C hrzęściak na 
północy. Nad drzw iam i w ielkiem i lifce- 
iam i złocił się na m arm urze w zacho- 
dzącem  słońcu n a p is ;

„R epublikańska i w olnom yślna o- 
chrona dziocinna gm iny  R ionney, im ie­
nia obyw atela A nacharsisa Locque’go.“

Ale nie to jeszcze za trzym ało  uw a 
gę prz- bysza. B łędnym , p rzerażonym  
w zrokiem  w patryw ał s*ę on w d ruko­
w ane w ielkiem i lite ram i ostrzeżenie, 
p rzy b ite  obok drzw i wchodow ych. Rę­
ką drżącą od słońca sŁę za s ła ria ł, oczy 
przecierał i s z e p ta ł :

— Boże m ój, Boże mój... czy to  
sen ?  Czy j a  zm ysły  trac ę?  Czy to tu, 
tu , w m ojej ochron ie? Boże m ój, daj 
się obudzić 1 Co to znaczy ?

Na w ielkim  arkuszu  czerw onego 
pap ieru  czerniało  p ięi w y ra jó w  ty lko . 
W yrazy te  b y ł y

„Psom  księżom  w stęp w zbro­
n io n y .11

? tej chwili roz leg ł się dzw onek. 
Z budy n k u  w ysypała  się z w rzaskiem  
i p isk iem  zg ra ja  dzieciaków, w jedno- 
s tą in y ch  bluzach, odróżniających  się 
b laszanym i num eram i.

K siądz s ta ł n .eruchom y i nie był 
w stan ie  im  się p rz y p a trz y ć : spo­
s trzeg łb y  zapew ne różnicę ty ch  tw a­
rzy , je d n a  w d rugą  przypom in*.jącyoh 
Jacq  icta  w dn iu  schw ytan ia  go przez 
ojoet R em igiusza, od ok rąg łych , w eso­
łych tw a rzy  jego  w łasnych  w ycho­
wanków .

Ale chłopcy go spostrzeg li i w j e ­
dnej chw ili w rzask ±ch zm ien ił się w 
ry k  i p .sk  strasz liw y .

— P a trz c ie , p a trz c ie , su tan iarz , 
k ruk , k a lo ty n , hużha, dalejże n a  n ie­
go! k ra  kra , k ra!

I  cały plac aab rzn ..a ł w rzaskiem  
naśladu jącym  k rak an ie  k ru k ó w :

— Kra, kra, k ra l
S ta rs i ,  śm ie ls i, p rzyskak iw ali do 

niego, szarp iąc  za  po ły  su tan n y , sz tu r­
chając i robiąc palcam i „nusa“. Jeden

w yciągnął m u z k ieszen i czerw oną, 
zab ru k an ą  ch u stk ę  i powiew ał nią, 
jak  sztandarem , d ru g ’ w ziął tab ak ie r­
kę i  o tw orzyw szy, trak to w a ł n ią  ko 

.lęgów  z m ałpią pow agą, a resz tę  wy- 
’ sypał pod nogi.
j In n y  o przedw cześnie starem  oku, 
i p lunął z daleka na niego. Ś lina zosta­
ła  na  rękaw ie su tan n y .

Ksiądz s ta ł nieruchom y, jak b y  zm ar­
tw iały .

Na sohodaoh p rzy  w chodow ych o- 
tw arty ch  d rzw iach  stało  dwóch mło- 

! dych ludzi w yblądłych , porozpiieranych 
z n astroszoną  czupryną, z cygaram i 
w ustach  i zapachem  absyn tu , b iją ­
cym  od nich o dziesięć kroków , k tó ­
rzy  p rzy p atry w ali się tej scenie z u- 
śm iechem .

— Co za cym bał — m ruknął jed en  
p rzez zęby — sam  się prosi chłopców, 
aby się z n im  baw ili.

— A potem  znów  n a  nas dew otki 
w rzeszczeć oędą, że chłopców z ochro­
n y  szczu jem y na księży.

— I  to z ochrony, p rzez  popa za­
łożonej.

— P ard T‘ 1
Zaśm ieli się głośno.
— To dopier o nazyw am  rob ić  in te- 

resa  rzeczypospolitej ! To, co popi za ­
łożyli d la szerzen ia  ciem noty, obracać 
na ogniska św iatła  i rozsiew nik i zasad 
postępu.

— C ette fa rce ! Nie bądżże g łup i i 
n ie naśladu j tegu starego osła Saindou- 
oe, pam iętasz go? co to  zawsze • m ów ił 
o n ieśm ierte lnych  zasadach 1789 roku , 
póki go z m erostw a nie zrzucili. Kto 
z nas dba o te  g łu p stw a?  P oprostu  
w ygodniej nam  tak  niż z R lerykalną 
obrożą. G dybv n ie to... je  me fic te ra i 
bien de ce tte  cana,iile de rep u b liq u e!

W ygłosiw szy w ten  sposób sw oje 
polityczne credo, m^odj m ów ca w raz 
ze sw ym  ko legą p a trzy li dalej z filo­
zoficznym  spokojem  na to . co się działo 
n a  plaou.

Tam działo się to  samo. Tylko że

ksiądz nieruchom y, n  ebroniący  się, 
p rzesta ł za chw ilę bawić. Chłopcy za ­
częli się jed en  za d rug im  rozbiegać, 
bić się i ta rg a ć  za w łosy, kam ieniam i 
rzucac na  przechodniów . K ilku n ab raw ­
szy kam yków  do kieszeni, wym knęło 
się chyłkiem  w  s tro rę  kościoła.

Od czasu do czasu jed en  z ło b u ­
zów o d w a c a ł się i ziem ią lub Kamy­
kiem  rzucał w  s tro n ę  s ta ru szk a  
księdza. Bez u stan k u  to z jed n ej to 
z d rug iej s tro n y  p lacu odzyw ały  się 
u ryw ki cyn icznych  kup letów  przeciw  
księżom  i o k rz y k i:

— Ohe, le corbeau n o i r ! ohe, le 
v ieux  cafard, ohe, le ca lo tin !

A potem  znów  w rzask :
— Kra, k ra , kra, kra.
A ksiądz n ie ru sza ł d ę . K ręciło 

mu się w głowie, w sercu, zdaw ało 
| się, że zaciężył w ie lk i lodow aty  ka­
m ień i g n ió tł go straszn ie , ró sł i rósł. 
Myśli nie by ł w stan ie  zebrać,, an* r u ­
szyć się, ani przem ów ić, ty lk o  p rzez 
usta  drżące p rzedziera ły  się szep tem  
te  jeszcze słowa :

— Za co, za co, Boże mój, za  co...
Słońce zachodziło  k ładąc św iatła

zł< cistę na  jeg o  w łosy siw e, z k tó ­
ry ch  kapelusz chłopcy ściągnęli i do- 
ta rg a n y  rzuc ili w Dłoto uliczne. L  d a ­
leka w b laskach  zachodu lśn iły  «Lę 
sreb rem  i b łęk itn ą  tęczą szczy ty  gór 
— od łąk  i pól w ia tr p rzy n o sił o s trą  
w oń ziół i kw iatów , św ieżość tra w  
skoszonych i ros w ieczornych . Na w ie­
ży kościelnej dzw on ro z b ity  zaczął 
dzw oni i na  Anioł Pański i jęk iem  g łu ­
chym  i posępnym  p ły n ął dźw ięk  jeg o  
w pow ietrze.

Ksiądz s ta ł ciągle n a  m iejscu n ie  
słysząc. W d uszy  jego  noc była, c za r­
niejsza , sm u tn ie jsza  n iż śm ieć.

Na p lacu  p rzed  ochroną roz legało  
się ciąg le n .e  m ilknąc:

— Kra, k ra , kra,..

K O N I E C ,
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dów, pom agać będzie w p racy  podo­
bnym  zakładom , is tn ie jącym  jn ż  w 
P radze, Lwowie, G racu, Solngorodzie i 
In sb ru k u . A pom aw aż m łody ten  za ­
k ład  pow sta je  w cen trum  państw a, b ę ­
dzie m ógł zająć się p racą  porów naw ­
czą rezu lta tó w  osiągn iętych  p rzez  in ­
s ty tu ty  k rajow e.

M uzeum  ludozn*w cze austryaok ie , 
p raw ie całkow icie ju ż  u rządzone , zw i­
dzi! onegdaj arcyksiąże L u aw ik  Wi 
k to r, p ro tek to r tc w arzystw a ludoznaw ­
czego, W krótce ju ż  będzie ono o tw ar­
te  dla publioznośei. A rcyks.ęo.a, k tó ry  
p rz y b y ł w to w arzy stw ie  swego ad ju - 
ta n ta  br. W im pc >na, oprow adzał po 
m uzeum  prezes tow arzystw a br. Hel- 
fe r t  i d y re k to r m uzealny H eberlandt. 
M uzeum ju ż  dziś 'e s t  w cale bogate i 
sy stem atyczn ie  ułożone. R uryozum  je  
go je s t  o lb rzym ia szopka ty ro lska  o 
300 figurkach.

Z okazyi ślubu arcyksięźuiczki i z 
in n y ch  pow odów  w w ysokich sm rach 
panow ał w ielbi ruob w dniach o s ta ­
tn ich . Zaczynając od egzotycznych
znakom itości w ypada w spom nieć, ż e ‘k„ 
persk i poseł N erim an chan objął ta k ­
że agendy  persk iego  poselstw a w R zy­
m ie, tym  sposc1 em ted y  in teresy  p e r­
skie z E uropą wschodnio południow ą 
koncentrow ać się będą w W iedniu.

N astępnie wiele a ry s to k ra c ji  ro sy j­
skiej zjechało tu  na  ślub ks. S tefanii

ludow e i p io runy  now ei w ojny dom o­
wej — jeduem  słowem  najszersze i 
najokropniejsze rozw inięcie kwe3tyi 
socyalnej. N atom iast p rzedstaw icie l 
p a r ty i repub likańsk ie j, ty ch  rep u b li­
kanów , k tó rym  dobrze je s t  p rzy  d z i­
siejszym  u s tro ju , k tó rzy  p lan tu ją  
trzc inę cukrow ą, han d lu ją  zbożem  z 
Europą, ślą je j baw ełnę i ty to ń  — 
Mao Kinley, w yobrażał tęozę pokoju, 
siedm iobarw ny łuk  pogodnego „sta tu s  
q uo“, w y try sk a jąceg o  z ciem nej i gro- 
źuej chm ury. Na cześć tej tęczy  k u p ­
cy new-j orscy, k tóryoh  im ię legion 
(depesze naliczy ły  ich do 150.000), 
u rząd z ili korow ód z poohodniam i, u- 
siłu jąc, ja k  w C hinach lub Afryce cbn 
tra lne j dźw iękiem  tam tam ów  i o k rzy ­
kami, odpędzić czarne widm o i wywo 
łać słoneczne zjaw isko. Nos numerus 
sumus — pow iedzieli sobie, i o s ta te ­
cznie tęcza zw yciężyła.

O ile sądzić m ożna z depesz, zw y­
cięstw o Mac K inleya n ie należy  do 
św ietnych, i losy do osta tn ie j chw ili 
w ;docznie się w ażyły. A bsolutna w ię

z:,ść ws:ód ogólnej cyfry  447 eLekto- 
rów , upow ażnionych do w ybieran ia 
p rezydenta, w ynosi 224, czyli, że na 
stro n ę  wac Kinleya padło ty lko  '8  
głosów więcej, podczas gdy B ryan m iał 
głosów 205. Nie potw ierdziło  to o p ty ­
m istycznych  notow ań kom ite tu  re p u ­
blikańskiego. k tó ry  w przeddzień  0-

R ohan z bs. A leksandrem  Trubeckim , g łaszał jeszcze, że Mac K inley może 
potom kiem  znakom itej rodz iny  mo- j  liczyć pew no na 311 głosów. W praw- 
sk iew sk iej. _ Idz ie  i ko m ite t dem okra tyczny  zaoisy

B awią obecnie nad  D unajem  także j wa j ua  dobro Bryana 309 głosów  „pe- 
w. ks. M iohał M ichajłow icz i B o ry s]w ny ch ,“ ale by ły  to  re z m ta ty  zw ykłej 
W ładym irow icz, k tó ry  o sta tn i zjechał tak ty k i w yborczej, k tó ra  zaw czasu 0- 
do W iednia w to w arzy stw ie  księstw a j tręb u je  zw ycięztw o, aby  je  tem  łatw iej 
następców  tro n u  rum uńskiego . Na otrzym ać. To pew na ty lko, że w idoki 
p rzy jęc ie  ks. F e rd y n an d a  i jego  ż o n y ’Mae K inleya były  zaw sze lepsze. Or- 
M aryi po ruszy ła  się cała urzędow a i ! ganizaoya społeczna Stanów  była za- 
n ieurzędow a R um unia w iedeńska. Ks. ; Wsze kupiei ko-kapitalistyozna, i tru -  
A rtu r o f C onnaught zw iedza koszary  dno było przypuszczać, aby „idee14 te 
w iedeńskie i wogóle in te re su je  się bez w alk i ustąp iły  m iejsca grożącem u 
w ojskiem , a w szy stk ie  te  okoliczności dem okratyzm ow i pieniężnem u. To też 
razem  p rzy czy n ia ją  się do niezw ykłe- dzięk i tylko tow arzyszącym  okoliczno 
go ożyw ienia naddunąjsk ie j stolicy. śoiom, o czem m ieliśm y sposobność 

Gw arno i ro jno  w szędzie. w spom nieć poprzednio, i n iezw ykłej a-
S praw ą m ałżeństw a księcia orleań- g itacy i Bryana, szale ważyć się za- 

skiego zajm ow ano się n a tu ra ln ie  ży- j częły. Bo też zadziw iającą by ła  isto tn ie  
w o tak  w P aryżu  ja k  i w  W ied n iu .' czynność i ruchliw ość tego  kandydata 
R oztrząsano  m ianow icie d o k ła d n ie ' dem okratycznego. Podczas gdy Mao 
k w estyę , czy m ałżeństw o księcia  je s t Kinloy usadow .ony spokojn ie  w Can- 
też  w ażne w e F rancyi, bo ja k  wiado - , tonie, w stan ie  Ohic, p rzy jm ow ał d 
mo, praw o francusk ie u zn a je  ty lko  ey • legaeye repub likańsk ie , pozw alając ty ł 
w ilny  ślub, a książę znow u w ziął t y ł - ' ko działać w swoim im ieniu , Bryan 
ko ślub kościelny . O tóż nie m a żadnej zw any popu larn ie  boy orator, przebie- 
w ątp liw ośoi, że m ałżeństw o to je s t  i ga ł S tau y  z jednego końoa na drugi i 
p rzed  francusk iem  praw em  legalne. : w ypow iadał m owy w yborcze niezm or- 

Ks. F ilip  m a s ta łe  sw oje m ieszka- dow anie, po 15 20 dziennie. ^A by ły
n ie  w siódmym parysk im  okręgu, na to  m owy na sposob am erykański po- 
tu ra ln ie  ty lko  form alne, na  dowód, że ry w a jące , gdyż B ryan je s t  dobrym  
n ie  u zn a je  sw ojej ban icy i z g ran ic  m ówcą i zr.a n a  w ylo t usposobienie 
F rancy i. M eszk an ie  to  je s t na ul. Va- tłum ów . Dzięki tej w ielk iej energ . > tej 
re n u  s 1. 59. W m erostw ie tego  okrę niezm ordow anej ezynnośoi, losy dwóch 
ru w yszły  z polecenia księcia zapo- kandydatów  w ażyły się m ęm al do 0 - 

wTedzi. ( s ta tm ej chw ili.
D oniesienie o nich było p rz y b ite ' W iadomo też było, że wsohód lp o -

n a  gm achu od 4. do 14. październ ika , łudn ie  je s t  za Bryanem , a ty lko  prze 
a op iew ało  ono, iż ks. F ilip  orleański, m ysłow y i handlow y zaohód w całości 
syn  h r. Paryża, i M arya D orota ar- oddany je s t  Mao Kinleyowi Zacbód, 
c y k s ię ż n ic z k a a u s try a e k a  m ają zam iar ten  na jludn ie j zam ieszkany  i na;za - 
zaw rzeó zw iązek m ałżeński. W skutek  m ożniejszy, po p arty  p rzez S tan y  środ- 
tego  p raw nicy  francuscy  są zdania, że kowe, o stateczn ie p rzew aży ł, 
m ałżeństw o księcia je s t na jzupełn ie j A rystok ra tyczna zasada p ieniężna
legalne. Ks. F ilip  n ie m iał żadnej mo- zw yciężyła t.edy dem okratyczne i zde- 
żnośoi b rać  ślub cyw ilny, bo on je s t  preeyonow ane srebro. Zaniepokojony 
w  A ustryi n ieznany  w ustaw ie. P rzed yankee k ap ita lis ta  m oże śmielej ode- 
konsulem  an przed am basadorem  nie tchnąć, w olny od trap iącej go zm ory 
m ógł także złożyć deklaraeyi, bo 13  j pow itać w y k w ita jącą-z chm ur — tę- 
p rezen tan c i F rancy i zagran icą ty lko  ezę Mae K inłeyow ską. B urza m inęła 
w tedy  m ają praw o udzielać ślubów, 27jC storni is over, bowiem  złoto
g d y  oboje m ałżonkow ie są francuski- Ameryce, i n ie ty lko  w n iej, je s t
m i poddanym i. Ks. Orleański ma te raz  silniejsze. Gołd is stronger... 
ty lk o  obow iązek po pow rocie d o l . a n
oyi — gdyby  k iedy  w rócił — w prze- * — —  !
ciągu  trzech  m iesięoy zaw iadom ić m e­
ra  swego okręgu  o ślubie, aby go 
w ciągnięto do m etryk . A m er z n o w u : 
zbada  ty lko , ozy m ałżeństw o zaw arto  
ściśle w edle u staw  austryackioh, k tó - ; _ r
ry ch  p rzep isy  u zn a je  prawo francus 1 Z ap isk i osobiste . Prezydei , wyższego
kie do w ażności m ałżeństw a. M ałżeń- Sqdu Tebrrzidcki wyjechał do Wiednia, 
s tw a Francuzów  zaw arte  w A ustry i z M in iste r w yznań ada? rzym. kat.
austryaok iem i poddaukam i i w edle u- probostwo regitie coli. w Dolinie ks. Hipo- 
staw  au stry ack io h  m usi m er bezw a- litowi Zarembie, łać. plebanowi w Buka- 
runkow o w c.ągnąć do m etry k  francus- czowcach.
kioh. W ybór prezesa T owarzystwa k re d

We Franoyi co do form  zaw ieran ia  z iem sk ieg o  w miejsce śp. Z. Dembowskie- 
m ałżeństw a zagran icą  p an u ją  tak ie  s a - : g0 jakkolwiek odbędzie się dopiero na zgro- 
me przepisy  ja k  w A ustryi. madzeniu delegatów w marcu, zajmuje umy-
_____________________________________ sły kół ziemiańskich a zwłaszcza intereso-

i wanyeli. Obecnie wyszła w tej sprawie na- 
j g  s t r o n ^ e ^  iwet  b10szurkai napisana w tonie bardzo 11-

O  : przejmym, — zasadniczo atoli tyle mówiąca,
Gold ist stronger Złoto je s t  sil ’ ^  Podnosząca wyraźnie jedynie kandydaturę 

n ie jsze  -  i zw yciężyio. D epesze j u ż  Wład. ks. Samehy. O innych kandydatach 
doniosły, że /gold m er"  Mac Km ley ^U-r mówi b.-z wymienienia ,ch n a z w ie ^  
m oże liczyć n a  242 elek torów  i dziś rzecz szczegó 1 a rd. ze niemal każdy, z 
ju ż  n ie  u lega wątpliwość: że w dum  wyjątkiem jednego byłby mu sympatycznym,
4 m arca 1897 r. zaw ita  on do „Białe- wszystkich ich jednak usuwa, juz tą z po-
go D ,m u“ w Wa zyng ton ie. wLodu;  z« czas1u- Juz to z Powodu

Tak zakończyła się ta  n iezw ykła choroby, już to z powodu, ze mają inne w. 
batalia, jak ie j św iadkam i niem al od d<*i a tylko owego jednego mu niesympa-
czasu w ojny Północy z Połudnfem nie b m ^g o  A y.,a _ ogólnikiem, ze .......
by ły  S tany  Z jednoczone. W ówczas Pom aw ia przeciw  memu a m 
w śród w alki pom iędzy L incolnem  a 'V k“*UJe to ze owa bezmmm,
D ouglasem  w aży ły  się losy  u trzy m a- fyle miała na celu poparcie kandydat.^

/Josmiwn/ii, i ks. Wł. Sapiehy ile raczej „pognębienie**

K RO NIK A.
I.wću? d. 7. listopada.

z tymi pieniędzmi uciekli ze Lwowa. Po 
drodze zakupili dwie trąbki myśliwskie, zda­
je się w celach łowieckich, albo też zbó­
jeckich, a dotarłszy do Skola, wpadli w rę­
ce żandarmów. Smutnie się skończyła eska 
pada chłopięca.

Starostwo wezwało telegraficznie rodzi 
ców, oddało im małych nicponiów i poleci­
ło o całej sprawie zawiadomić polioyę. \V 
kieszeniach młodych przestępców znaleziono 
resztę ukradzionych pieniędzy 800 zł. 32 ct. 
a dwie trąbki mvśliwskie wydano ojcu Grze­
gorzowi K. Chłopców, którzy się przyznali 
do winy w zupełności, oddano do aresztów 
policyjnych.

Na budow ie tj. na rusztowaniach, wy­
stawionych przy nowo wznoszonym domu 
1 9 na ul. św. Mikołaja spadł wczoraj z 
drugiego piętra i złamał nogę murarz Wa­
syl Switenkij. Choremu udzieliło pierwszej 
pomocy i odwiozło go do szpitala pogotowie 
stacyi ratunkowej.

W ybór uzupełn iający trzech człon­
ków Rady powiatowej w Limanowej, z 
grupy najwyżej opodatkowanych z kategoryi 
handlu i przemysłu, rozpisało namiestnictwo 
na dzień 14. grudnia b. r.

Z Chryplina, stacyi kolejowej, piszą 
nam : Nie znam cierpliwszej publiczności, 
jak uią jest publiczność galicyjska, do której 
i ja mam przyjemność należeć, ale czasem 
się miarka przebierze. Podobnie stało się to 
ze mną w podróży mej do Czeruiowiec i 
napowrót. Otóż jadąc do Czerniowieo wysia­
dłem na stacyi Chryplin, by przesiąść się do 
pociągu czerniowieckiego. WT Clirypiinie trze­
ba czekać około trzech kwadransów, zasta­
łem poczekalnię nieoświetloną i nieogrzaną, 
a posługacz kolejowy wezwany do zapalenia 
lampy był zupełnie nietrzeźwym. Kiedy 
naczelnika stacyi zrobiłem uważnym na stan 
trzeźwości posługacza, odrzekł tylko tyle, że 
rzecz to wcale nie ciekawa i nie ma się na 
co patizyć. Wracając z Czerniowiec kupiłem 
bilet do Stanisławowa, ale srogiego dozna­
łem zawodu. Pociąg, którym jechałem, przy­
stanął obok pociągu lwowskiego, z którego 
wyrzucono na tor ładunek poczlewy, kie 
dy więc przyszło wysiadać z pociągu w ce­
lu przedostania się na peron, pokazało się, 
że między pociągami przeehód jest zawalo­
ny pakunkami i tal staliśmy około pół go­
dziny, «anim konduktorowie lwowskiego po­
ciągu pootwierali drzwiczki wagonów i po­
dróżni przełażąc przez pociąg dostali się na 
peron.

Przyjechawszy do Monasterzysk, zastałem 
tu wszystkie przechody dworca zawalone ma­
są żydowstwa, że trzeba było przejście toro­
wać przemocą. Przyczyną tego ścisku miał 
być jakiś emigrant do Ameryki, ale że ja na 
dworcu w Manasterzyskach za każdym razem 
zdybuję ścisk podobny, więc trudno przypu­
ścić, żeby każdym razem jakiś syn Izraela 
emigrował, bo by już dziś można było do- 
strzedz pewnego ubytku w ludności, a tym­
czasem rzecz ms, się przeciwnie, i raczej daje 
się dostrzedz przybytek jak ubytek. Przyczy­
na tego ścisku jest inna. Semickr arysto- 
knoya z Manasterzysk ma zwyczaj chodze­
nia na spacer na dworzec kolejowy i ta to 
publiczność spacerowa razem z fiakrami, 
tworzy tę ciasną masę na dworcu raona- 
sterskim, przez którą się trzt przebijać. Mo- 
żeby przecież dyrekeya ruchu zechciała ta­
kiemu staaowi rzeczy tamę położyć, i uwol­
nić publiczność od pijanych posługaczy, od 
składania pakunków tak, by tamowały prze- 
chód miedzy pociągami, i od zawalonych 
korytarzy na dworcu, przez które spokojnie 
przedostać się nie można.

B urm istrzem  Bochni wyóranc dnia 
4. bm. dr. Ferdynanda Maissa, a wicebur 
mistrzem kupca Franciszka Dołkowskiego. 

H ojna podczas pokoju, K uryer

Cieplieach, w zamku ojca, księcia Wilhelmal brzmi nieprawdopodobnie, ale przysięga na 
Radziwiłła. W cztery miesiące później, sio-ljego prawdziwość Mr. Barrington z Bray’u, 
stra jej, hrabina Leontyna urodzona w roku na południe od Dublinu w Irlandyi. Wi- 
1811 poślubiła księcia Bogusława Radzi- dział on pewnę liczbę ós, jak otoczyły kro-
wiłła, brata księcia Antoniego. Księstwo 
Wilhelmowie i Bogusławowie żyli długi 
czae wspólnie w pałacu przy Wilhelmstrasse 
w Berlinie, otwierając swe salony dla życia 
towarzyskiego i artystycznego. Po śmierci 
obu książąt Wilhelma i Bogusława, obie 
wdowy żyły jeszcze jakiś czas wspólnie w pa­
łacu przy Wilhelmstrasse, który w roku 
1875 nabył skarb państwa niemieckiego Pa­
łac t_n nabył w roku 1796 książę Antoni 
Radziwiłł, w czasie kiedy poślubił księżnę 
Ludwikę pruską,

W wielkim parku pałacowym Dawiły się 
później dzieci księcia Radziwiłła z dziećmi 
ówczesnego następcy tronu pruskiego a pó­
źniejszego króla Fryderyka Wilhelma III. 
Po sprzedaniu pałacu w r. 1875 zamieszka­
ły obie wdowy przy placu Paryskim, gdzie 
księźua Leontyna w r. 1890 zmarła. Zmar­
ła teraz księżna Matylda, mimo podeszłego 
wieku cieszyła się bardzo dobrem zdrowiem 
skarżąc się tylko czasami na ból oczu. 
W każdą rocznicę urodzin składali sędziwej 
księżnej gratułacve cesarz Wilhelm I. i ce­
sarzowa Augnsta, niemniej cesarz Fryderyk.

Księżna Matylda Radziwiłłowa pozosta­
wiła trzech synów i córkę, najstarszą z ro 
dzeństwa, a poślubioną księciu Hugonowi 
Windiseh-Graotz. Z synów najstarszym jest 
ks, Antoni Radziwiłł, mieszkający w Berli­
nie. Młodsi bracia, ks Jan i ks. Wilhelm 
mieszkają w dobrach swych w Rosyi. Ce­
sarz Wilhelm i cesarzowa pospieszyli na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomości o zgo­
nie księżnej Matyldy z kondolencyami do 
książąt Radziwiłłów.

Śm ierć od gorsetu  Przed paru dnia­
mi w omnibusie londyńskim, idącym z 
King’s cross padła bez zmysłów młoda, 
skromnie ubrana panienka ; przeniesiono ją 
do szpitala, gdzie niebawem umarła, pomimo 
bard/o energicznego ratunku. Zarządzone 
śledztwo wykazało, że nieboszczka, nazwi­
skiem Florencya Diiiinet,, pełniąca obowiązki 
służącej, padła ofiarą — ciasnej sznurówui. 
Rodzioe jej zeznali przed sędzią śledczym, że 
chcąc dojść do wysmukłej figury, a będąc dość 
tęgą, sypiała w gorsecie żelaznym, na kłód­
kę zamkniętym. Sekeya wykazała zupełną 
zmianę kształtu wątroby, rany na biodrach 
i płucach. Sędzia śledczy określił tę śmierć 
nagłą, jako „powolne samobójstwo przez ko- 
kieteryę. “ Czy ten smutny przykład posłuży 
za naukę innym ? Bardzo wątpliwe. Młode 
Angielki puddają się najokropniejszym tortu­
rom, byle się tylko cieńszemi wydać. W je­
dnym ze słynnych magazynów przy Regent 
street zazdrość ogólną budzi panna sklepowa, 
której talia ma obwód małego spodeczka. 
Przed witrynami sklepu stoją wciąż młode 
paLienki, przyglądając się tym „idealnym" 
kształtom. Pewien lekarz londyński usiłował 
odwrócić w przeciwnym kńrnnku próżność 
kobiecą, wykazując, że cienkość talii nie 
jest bynajmniej zaletą i że Wenus Medycej- 
ska ma 27 cali obwodu w pasie. Próżna 
retoryka! Lekarz strawił pół roku na wy­
dawaniu o tem broszur i wy Ruszaniu od 
czy tów ; widząc, że nic nie wskóra, zanie- 
hał propagandy.

P tak i Tr|w lęzieniacb. Mieszkańcom 
więzienia państwowego w M.chiganie w Sta­
nach Zjednoczonych wolno trzymnć w celach 
ptaki. Nie mniej jak 600 pierzastych śpie 
waków jest w posiadaniu i pod opieką zam­
kniętych w więzieniu przestępców. Wszystkie 
one wszczynają ze zmierzchem miły koncert 
— stając tym sposobem w jaskrawej sprzecz­
ności z nastrojem umysłów swoich posiada- 
czów, ale też przyczyniając się do zmniejsze­
nia ich smutku i żalu za swobodą. Jest tam

Przemyski donosi: Batalion, złożony częścią1, w~lu zbrodniarzy, o którychby nikt nie przy-

ws/.ystko 
me za nim“. 

bezimienna brn«zurka

n ia  zw iązków  fedeia łnvch  i rozoieeia
p ę t n iew olniczych; dziś pom iędzy „szóstego , niesympatycznego autoro-
Mao K inleyem  a  B ryan Bm oduyw ał 
się u p a rty  po jedynek  o „złoto i s re ­
bro*, a w łaśoiwie o zw ycięstw o d z i­
siejszego u s tro ju  dem okratyozno-ka- 
p italistycznego S tanów  lub przew agę 
dem okratyzm u tłum  ów. N iezby t b oga­
ty  w poetyczne m etafory, p rak tyczny  
yan k es zdobył się jed n ak  na ochrzcze­
nie dw óch w alczących idei ze swego 
p u n k tu  w idzen ia  businessu i cenione­
go zaw sze k ap ita łu  dość do3adnemr 
n a z w a m i: burzy i tęczy, the storm and  
fhe rainbow... Bo is to tn ie  monopoliśoi 
am erykań jcy , p rzedstaw icie le  w ielk ie­
go k ap ita łu , kupcy  i handlarze drżeli 
n a  m yśl zw ycięstw a id e i d em o k ra ty ­
cznej, jak ą  rep rezen to w ał 1 w mowach 
sw ych ag itacy jn y ch  ro zw ija ł Bryan. 
W śród b u rzy  tej p rzerażo n e  ioh oozy 
w idn iały  i zaw ieruohy s tr ik e ’ów i 
w alkę tłum ów  z kap ita lizm em  1 w iry

wi kandydata — a domysł nasz zdaje się 
być o tyle jeszcze bardziej uzasadnionym, że 
kandydatura ks. Wł. Sapiehy żadiego dru­
kowanego poparcia nie potrzebuje, o ile nam 
bowiem wiadomo, gdyby ks. Sapieha rze­
czywiście oświadczył gotowość przyjęcia tej 
posady, na żadne przeszkody ze strony dele­
gatów nie natrafiłby.

M łodocian i przestępcy. Smutny fakt 
zaszedł w tych dniach we Lwowie, smutny 
dla najbliższego otoczenia bohaterów zajścia 
i smutny dla społeczeństwa, w którego ło­
nie takie fenomeny pojawiać się mogą. Do 
dyrekcyi polieyi lwowskiej zgłosił się wczo­
raj konduktor kolejowy p. Grzegorz F , i 
przyprowadził z sobą swego syna Włodzi­
mierza i kolegę Albina B. obu uczmów 
gimnazyalnych. Przyprodził ich z polecenia 
starostwa stryjskiego, w którego obrębie żan- 
darmerya schwyciła obu chłopców. Dopuścili 
się oni znacznej kradzieży, blisko 900 zł. i

z żołnierzy z 40 p. p., a częścią z żołnie­
rzy 89 p. p., miał na Węgrzech starcie wca­
le poważne, gdyż 18 żołnierzy z 89 p. p. 
odniosło ciężkie rany. Wzbnrzona luduość 
rzucała na ten oddział kamieniami i strze­
lano do niego z rewolwerów.

W Jarosław iu  zwołany był na 6. bm 
wiec budowy przez komitet stronnictwa lu­
dowego. Na wiec przybyli znani ug.tutoro­
wie lodowi, kilkuset włościan oraz ks Stu- 
jałoWski. Osób z inteligencyi i duchowień­
stwa było bardzo mało, lecz i ci wyszli 
przed rozpoczęciem wiecu, gdy ks. Pastor 
zawezwał zebranych, aby ze względu na

puścił, że mogą powziąć jakąś sympatyę dla 
innej istoty i że mogą być zdolni do deli­
katniejszego uczucia. A jednak i oni okazują 
czułą troskliwość o potrzeby pierzastych to­
warzyszów, którzy z nimi dzielą samotność 
celi. Mnóstwo jest w więzieniu kanarków a 
jeżeli pogoda na to pozwala, to więźniowie 
wieszają zrana klatki z ptakami zewnątrz na 
powietrzu, kiedy zaś wrócą z roboty, znowu 
je wnoszą do celi. Wpływ ptaków na wię­
źniów ma być znaczny, bo najpierw w sa­
motnej celi więzień nie czuje się tak opu­
szczonym, a w dodatku pielęgnowanie sła­
bej małej istoty uszlachetnia do pewnego

obecność Sfojałowskiego opuścili salę.‘ Chłopi Ropnia najbardziej zatwardziałego zbrodnia 
tylko, obałamre»ni przez s^ych agitatorów rza’ Jes* Je8zcze ini)y wzgląd, dlaczego
wezwania ti-go nie usłuchali. Jednakże i sam 
wiec zaraz przy dyskusyi nad pierwszym

więźniowie chętnie trzymają ptaki. Mogą je 
uczyć różnych sztuk: a wyuczone sprzedawać

punktem porządku dziennego został przez ko- aa w^asn4 korzyść. Pieniędzy nie dostają, 
misarza rządowego rozwiązany i tak jak p o - j ^  84 w g a d z ie ,  dopiero w chwili 
przednie wiece ludowe zwoływane przez ko-; uw°luiema wręcza im zarząd całą uzbie-
mitet stronnictwa ludowego spełzł na niezem. 1 ran^_rw_

T1 z 1 1 J • Woń ro ś lla  Zjaw ko wydobywa*!*I le  wart rubel  rzeczywiście dowie- K  ^  ^  prBedmiot€ fcadań p.
8,« niozna z zasypującej notatki, którą ^  Mefnarda w p'  biologicznej «ni

znachidzimy w pismach rosyjskich: „Fa­
brykę fi.iszywych rubli srebrnych odkryto w wersytetu w Rouen. J iko główny renltat 

tych badań przytoczyć należy, że światło a
Bat u,mc. Do bicia monet używano zupełnie nj# u staQowi naj w a in iej8zą przyczynę 

srebra wskutek jednak ' ' ' ^  pmtwar2aaia łię rozkładu ciał woniejących; 
etalu, bicie rubli zapewniało lał- . . . X .  7 *

szerzeni przeszło 45'1/,, zysków-.
Ja śu fc  W ielm ożny p o se ł Lew a- 

kowski doczekał się nakoniec uznania. Mo 
skiaoskic Wiedomosti w artykule, w któ­
rym szozoją rząd rosyjski przeciw Polakom, 
z zachwytem wyrażają się o J. W. p. Le- 
wakowskim. Nie dziwimy się temu i gratu­
lujemy!

Katastrofa kolejow a. Z Liberca tele- 
grefują pod d. 7 b. m. W Ziemi Staro­
ścińskiej (Yoigtland) w Saksonii zetknął się 
wczoraj w nocy pomiędzy stacyami Mosel a 
Oberrothenbach pociąg towarowy z pocią­
giem osobowym. Jeden z podróżnych po­
niósł śmierć na miejscu; wiele osób odnio­
sło rany Komunikacya telegraficzna przer­
wana; ruch kolejowy na tej przestrzeni zam­
knięto.

K siężnej M atyldzie Badzi w U low ej
z domu hrabiny Clary i Aldringen, zmarłej 
dnia 4 b. m. w Berlinie, pośw!ęcają dzien­
niki berlińskie obszerne wspomnienia. Zmarła 
księżna była szwag-^wą znanej z nadzwy­
czajnej piękności księżnej Elizy Radziwiłło- 
wej, która, jak wiadomo, wielką odegrała 
rolę w życiu cesarza Wilhelma I, a zmarła 
w kwiecie wieku w r. 1834 w Freienwalde. 
Księżna Matylda poślubiła w r. 1832 w

współdziałają. Działanie światła dąje się tn 
widzieć w dwu kierunkach. Z jednej strony 
teit ono bodźcem przeobrażeń chemioznycb, 
wytwarzając wonne pierwiaitki i zmieniając 
je w dalzeym ciągu ki do zupełnego prze­
kształcenia w oiała iywiozne; z drugiej 
■trony sprzyja mechanicznemu wyzwalaniu 
się materyi wonnych. Natężenie woni ro­
ślin lub kwiatu zależne jezt w każdej porze 
dnia od równowagi, zachodzącej pomiędzy 
ciśnieniem wody w komórkach a działaniem 
światła, któro wpływa na zmniejszenie tar 
goru komórki. Ponieważ na Wiohodzie dzia­
łanie światła jest zbyt silne a sussa dość 
■naczaa, przeto kwiaty, wa dnie przynaj­
mniej, słabiej tam pachną niż u nas, drzews 
krzewy, owooe nawet jarzyny zawierają tam 
więcej żywicznych aniżeli eterycznych olej­
ków. Najwonniejszych owooów i jarzyn do­
starczają strefy umiarkowane, awłassci* ssś 
Skandynawia za wojem łagodnem światłem 
i  klimatem wilgotnym. Wyższość owoców 1 
win niemieckich nad południowemi polega 
na tej eamej przyczynie. Południe wytwaraa 
w swych gronach winnyeh więcej cukru aal- 
żeli aromatu; winom południowym bruk 
t. zw. bukjetu.

Osy są ta k ie  pożyteczne. Zdanie to

wy w oborze, a uważnie się im przypa­
trzywszy zbadał, że zajęte były polowaniem 
na muchy. Krążyły bez przerwy naokoło 
byd’ąt, a gdy mucha siadała na krowim 
karku, spadała na nią osa jak jastrząb na 
kurę, obcinała jej natychmiast skrzydła, 
czasami także ze dwie nogi, a przy sposo­
bności i głowę i odlatywała z łupem. Całe 
gromady os wlatywały do obory i wylaty­
wały z niej z powrotem nierzadko dźwiga­
jąc w ł?pach po dwie nawet muchy. Praw ­
dopodobnie służyć miała ta skrzydlata zdo­
bycz za pokarm dla poczwarek os, a polo­
wanie ta* szybko się odbywało, że w prze­
ciągu 20 minut kilkaset much padło ofiarą 
drapieżników.

Chem iczny cz ło w iek . Pewien Ane-. 
rykanin, nazwiskiem Huntley, na wzór sztu­
cznych jaj, owoców, warzyw, (które, dzięki 
chemicznym pierwiastkom, do złudzenia ia- 
śladują prawdziwe), próbuje chemicznego 
człowieka ze składników wchodzących do 
oiganizmu ludzkiego sfabrykować. Ta „ge­
nialna" myśl Yankesa przypomina dykteryj­
kę o pewnym lekarzu, który wyjmował mózg 
z czaszek ludzkich, Dczył go, oczyszczał, a 
potem znowu do czaszek wkładał. Pewnego 
dnia sucharka owego doktora, ujrzawszy 
mózg na talerzu, sądziła, że to... cielęcy 
i usmatzywszy go, podała panu swemu na 
śniadanie. Dowiedz.awszy się o tem — już 
po zjedzeniu — doktor wpadł w gniew sza- 
lopy... mniejsza o to, że zjadł mózg ludzki, 
lecz pacyent pozbawiony został swojego... 
Poszedł wreszcie po rozum do głowy i zna­
lazł na to sposób: włożył mu do czaszki 
mózg z wieprza... Pacjent niebawem wyzdro­
wiał i odtąd miał takie świńskie szczęście, 
że nikt nie chciał z aim... grywać w karty.

P ojedynek  lokom otyw . Przed kilku 
miesiącami podaliśmy wiadomość o oryginal­
nej zabawie, jaką niedaleko Nowego Yorku 
urządzili sobie spragnieni wrażeń nadzwy­
czajnych Amerykanie. Puszczono z przeci­
wnych stron pełną siłą pary dwa pociągi 
na siebie, które druzgotały się wzajemnie 
w oczach widzów. Zaehowano wtenczas na­
leżyte środki ostrożności i wskutek tego ża­
dnego wypadku nie było. Gorzej powiodło 
się mieszkańcom miasta Brush w stanie Te- 
sas, którzy postanowili naśladować to wido­
wisko.

Nagromadzone tłumy i trybuny były u- 
stawione za blisko toru, a wskutek tego, 
kiedy po zderzeniu się lokomotyw pękły ko­
tły maszyn, zasypały ich odłamki stojących 
opodal szyn, zabiły jednego fotografa i dzie­
siątki osób z pierwszych dwóch rzędów try­
bun śmiertelnie zraniły. Mii? e to uznano 
widowisko za świetne nad wszelti wyraz i 
postanowiono je ponowić, a dla zwabienia 
jeszcze szerszych tłumów pomnożyć ilość 
miejsc... i podwyższyć cenę wstępu.

60 la t kapłaństw a. Nestor episkopatu 
francu8k;ego, msgr. Dabert, biskup Pórigneui, 
obchodził w tych dniach dyamentowe śluby 
kapłańskie. Pasterz ten ma lat 85, od lat 
60 jest księdzem, a trzyma się jeszcze wy­
bornie i nieraz, podczas swych pasterskich 
objazdów, spore przestrzenie przebywa pie­
szo. Jest on autorem „ILstoryi świętego To­
masza z Villeneuve“.

Zm arli. Generał broni książę Wilhelm 
Wiirttmberg, były głównodowodzący korpu­
su we Lwowie, zmarł wczoraj w Meranie 
w 69 roku życia, skutkiem ataku serco­
wego.

Rada państw
(Telegr. „Gaz. Nar.")

a .

W cayteln l k a lo lick irj. Wo wtork 
dnia 10. bm. będzie miał odczyt znany za­
szczytnie pnblicyma p. Stanisław Schniir- 
P e p ł o w s k i  pt. „Wódz legionów. Ustęp 
z życia jen. Henryka Dąbrowskiegou. Począ 
tek o goi?*. 7. wieczór. Wstęp wolny Ha 
członków i panów przez nich wprowadzo­
nych, a także dla pań za poprzedmem po­
rozumieniem się z sekretaryatem Czytelni. 
Ni następne wtorki zapowiedziane są mię­
dzy innymi odczyty : prof. dr. Antoniewicza, 
ks. prof. dr. Bilczewskiego, dr. Studzińskie­
go i innych.

K asyno m iejskie. We czwartek 12. 
bm. o godzinie 1 jt wieczór, przedstawienie 
magiczne Marąuesa de O... (L’homme mas 
que) zamiast zapowiedzianej na sobotę 14. 
bm. tomboli. Bilety od poniedziałku w kan- 
celaryi kasyna.

Z „Gwiazdy". Wieczorek wokalno- 
dramatyczny urządza w niedzielę d. 8 b. m. 
stowarzyszenie rękodz. lwowskich „Gwiazda" 
w lokalu własnym przy ul. Franciszkańskiej 
1 7. Odegranem zostanie: „Guzik14, kome-
dya w 1 akcie Maryana Gawalewicza ; „Ma­
ciek14 i „Mazur" odśpiewa chór stowarzy­
szenia; „My i One14, monolog wygłosi jszł. 
stow. p. M. H.; kuplety Franciszka z ope­
retki „Opowieści Hoffmanna14 odśpiewr czł. 
stow p. M. £ . i „Z miłości14 komedya w 1 
akcie G. Mozera, przekład Adolfa Walew­
skiego. Pc wieczorku odbędą się tańce w 
wielkiej sali slow. Biletów nabyć można od 
dziś w biurze stow., a w dniu produkcyi 
przy kasie.

W iedeń cl. 7 listopada.
D yskusya nad nagłym  w nioskiem  

Pecaka w spraw ie uregulow anie kwa 
styi językow ej w Czechach n a  Mora 
w ie i Ślązku była bardzo rozw lekła. 
Po ośw iadczenia hr. Badeuiego p rze­
m aw iali pp. S eh w arseb m id t, R ussr 
Sehueker, Jaw orski, M enger iF o u ru ie ,  
jak o  m owey contra i pp S trausky . Le- 
i »akow ski) Ferjaneie, W aszaty, ks. F ry ­
deryk  S chw arzeuberg  i H erold jak o  
m owey pre, poczem  Izba w niosek na 
głości Pacaka odrzuciła.

Za wnioskiem  głosow ali młodoczesi, 
praw e cen trum  i Słoweńcy.

Z pow yższych przem ów ień n o tu je ­
my k ilka szczegółów. P. J a w o r s k i  
ośw iadczył, iż Koło polskie szczerze 
p ragn ie zgody obu narodow ości w 
Czechach, głosow ać jed n ak  będzie 
p rz t 2! w w nioskow i nagłości, skoro 
hr. Badeni w yjaw ił gorącą ohęó p rzy ­
w rócenia narodow ościow ego pokoju.

P. S c h a r m s e h m i d t  ośw iadczył, 
iż d latego  głosow ać będzie przeciw  
wnioskow i uagłośei, gdyż zaprow adze­
nie k ilku  języków  do w ew nętrznego 
urzędow ania, sprow adziłoby ty lko  0- 
grom ne zam ieszanie. N iesprawieclliwem 
jed n ak  — zdaniem  m ówcy — jes t, że 
w urzędow ych enuneyaeyaoh n ap as tn i­
cy postaw ieni są ua  jednym  stopn iu  
z napadn iętym i, k tó rzy  prow adzą ty l- 
10  ob renę konieczna. N ieufność zni- 
kn  a dopiero w ówczas, gdy  słow a pre- 
zyden t*  m in istrów  sk ry s ta lizu ją  się w 
ozynaeh.

P. L o w a k o w s k i  om awiał s to su ­
nek rządu  do s tro n n ic tw  na Slązku, 
k tó ry  tai; Rę ukształtow ał, iż tw ie r­
dzić m ożna, że rząd  je s t  m łotem  b iją ­
cym stronn ic tw a po głow ach.

W a s 7, a t y  !rz’ekł, że ośw iadczenie 
Polaków  było dla Czechów zim nym  
tuszem , a następn ie  w gwałuowny ijh 1 
sób rzucił się na  m łodoezećhów i 
rząd.

W iedeń  d. 7 listopada.
W czorajsza dyskusya o w niosku 

naglącym  Pacaka znow u dała dowód, 
że m ówcy liczą się więcej z bliskiem i 
w yboram i, an iże li ze spraw am i, o k tó ­
rych  w Izb ie obradują. D otyczy to 
tah mówców m łodoozeskioh, jak e te ż  
tych  członków  lew icy, k tó rzy  obecnie 
re p rezen tu ją  die schaerfere Tonart.

O ile w ystąp ien ie  tych posłów z 
w ym ienionego w zglęau  da się do p e­
wnego stopnia w ytłum aczyć, o tyle 
stanow isko Koła polskiego w tej kw e- 
sty i było n iejasne i nie dające się 
dostro ić do żadnego politycznego  p ro ­
gram u.

W dek laraey ' p. Jaw orsk iego  s ta ­
rano się sprow adzić do harm onijnego  
dźw ięku różne hasła znaue w słow ni­
ku parlam en tarnym  pod nazw iskiem  
„tracw cyjnyeh postu latów  K oła44, n a ­
stępnie stosunek  Koła do klubu  mło 
doczesk'ego, ja k i is tn ię je  obecnie i w y­
robić się m ogący w przyszłej Radzie 
państw a, w reszcie stosunek  Koła do 
rządu. Ten o sta tn i w zgląd dom inow ał 
w deklaraeyi Jaworsk: ego i ten  jed en  
ty lko  w ytłóm aezyć może glosow anie 
Koła przeciw  w nioskow i Paoaka, p rzy  
równoozesnem  zapew nieniu  Czeohćw 
o sym patyach Polaków  dla tegoż 
w ni sku.

Pod w zględem  rzeczow ym  przem ó­
w ienia posłów czeskich i niem ieckich 
n ie  zaw iera ją  ani jednego  argum entu  
k tó regoby  w tym  dług im  okresie j ę ­
zykow ej walki w Czechach nie pow tó­
rzono ju ż  setk i razy.

W iedeń 7. listopada.
D w udziestu  sześoiu posłów  nie- 

m ieekioh z Czech uchw aliło  z lew icy 
w ystąpić. Do nm h przy łączyło  się 2 
posłów z Moraw i 2 z K aryntyi, ra ­
zem  więo 80. P o sta ro w ili oni u tw o ­
rzy ć  nowy klub pod prz3w odniotw em  
N itschego.

W iedeń d. 7 listopada.
Komisya b u d ż e t o w a  obradow ała 

dziś dalej nad budżetem  m in isterstw a 
ośw iaty, jnianow:'cie uad  tytułem  „uni­
w ersytety*.

Sztuki
Repertoar teatralny.
W niedzielę popołudniu „Gałgandueh czy­

li Trójka hultajska* Nestroya. Wieczorem 
„Sprzedana narzeczona" Smetan”.

W poniedziałek „Świętoszek" Moliera.
We wtorek „Sprzedana narzeczona*.
* „Odpowiedź na Lourdes Zoli", 

napisana przez dr. Moncogna, wyszła w 
przekładzie polskim. Autor zbija w niej bo­
lesne dla katolików twierdzenia francuskiego 
romansopisarza o tej cudownej miejscowości.

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla Kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącu i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszycn krawców pary­
skich mogą abonować nasi prennmeratoro- 
wie po cenie z n i ż o n e j  9C ct. kwartalnie, 
3 60 zł rocznie. Prenumeratę należy nadsy­
łać do administracyi Gazety Narodowej.

TELEG R A M Y .
W iedeń d. 7 listopada.

N astępca tro n u  rum uńskiego p rzy j­
mował hr. Gołuchów -.kiego na p ryw a­
tnej audyeneyi.

W iedeń  d. 6 listopads
P rzy  w czorajszych  w yborach śoi- 

ślejszyek do Sejm u w ybrano 3 lib era ­
łó w : Kioka, B enediofa i N isskegc i 3 
kandydatów  socyalno-politycznego s to ­
w arzyszen ia : Filipow icza, Ofnera i 
K ronaw ettera.

W Leopoldstadfc zw yciężyli an ty se ­
mici.

W ieczorem o godz. 9 przyszło  w 
w ielu  pun k tach  m iasta  do ekscesów. 
Polioya m usiała w ystąpić, gdyż eks- 
cendenci choieli b u rzy ć  w środku m ia­
sta  sk lepy  żydow skie 1 aresztow ała 
trzech  ekscendeutów .

W iedeń d. 7. listopada.
W czoraj w ieczorem  w K arltea trze  

przed  sam em  przedstaw ieniem  w ybuchł 
pożar i zn iszczy ł dv..e loże. Ogień był 
praw dopodobnie podłożony, gdyż firan ­
ki w loży były  napojone naftą.

Budapeszt d. 7 listopada.
Pom iędzy K cszutem  a U gronem  od­

będzie się dziś po jedynek  na bardzo 
ciężkich w arunkach.

W ło s y  s ą  n ajp ięk n iejszą  ozdobą ez low iek a , d la tego  w inn iśm y je  p ie lęgn ow ać. N ikt n igd y  nie w y łysie je , jeż e li codziennie zm yje w ło s y  Jed y n ie  do nabycia *  drogue^yi
la b  sk ó rę  na g ło w ie  W o d ą  lab  olejkiem  ks. S eb astyan a  K neippa (flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.) Na składzie również wszelkie zioła ks. Kneippa- Langa & Pilarskiego, LWÓW hotel Źorźa,
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B u d ap esz t d. 7. listopada. i

P rzedpołudniem  odbył się tu  po je­
dynek na szable m iędzy U gronem  a 
K ossuthem  z powodu po litycznych  nie­
porozum ień. P rzy  pierw szem  złożeniu 
się o trzym ał K osśuth g łębokie cięcie 
w  praw e ram ię, mimo to  ponow iono 
walkę, w k tó re j U gron o trzym ał lekką 
ran ę  w dłoń. P rzy  trzeoiem  złożeniu 
się K ossuth o trzym ał cięcie w odebra­
n ą  poprzednio  ranę, w sku tek  czego 
uznano go n iezdolnym  do dalszej w al­
ki'. P rzeciw nicy  pogodzili się.

B e r lin  d. 7 listodada.
P o tw ierdza się doniesien ie Posener 

Tageblattu, że nad  kom isarzem  Carna- 
pem  już p rzed  h is to ry ą  opalenieką 
w isiało śledztw o dysoyplinarne, i ubo­
lew ają, że go wczas z jeg o  posady nie 
usunięto .

Bocrsenstg zapew nia, że ohociaż n ie  
n a  nadchodzącej sesyi ra jch stag u , rząd  
niem ieoki jed n ak  w niesie o k red y t o- 
koło  12 m ilionów  m arek  na sp raw ie­
n ie dział szybko strzela jących , jak ie  
ju ż  we F rancyi zaprow adzono.

P a ry ż  d. 7 listopada.
T rybunał p rzysięg łych  w W ersalu 

skazał A rtońa n a  8 la t w ięzienia.

P a ry ż  d. 7 listopada.
Z pow odu zaślub in  księcia o rleań ­

skiego 20 m łodych ro jalistów  u rz ą ­
dziło dem onstracyę p rzed  posągiem  
H enryka IV. Policya dw óch z nich u- 
w ięziła.

R zym  d. 7 listopada.
W szystkich  18 członków  Rady nad ­

zorczej banku  „Societa im m obiliare“ 
pow ołano p rzed  sąd w raz z Giaoomel- 
lim  jak o  podejrzanych  o udział w b a n ­
k ru c tw ie  oszukańczem .

R zym  d. 7. listopada.
Opinionc og łasza kom unikat, z a p e ­

w niający, że w szelkie pogłoski co do 
położenia w Afryce są m niej w ięcej 
zm yślone. Rząd nie ta i żadnych  donie­
sień. Jak  ju ż  dw a m iesiące tem u  o- 
św iadczono, pew ne wiadomoęci od m a­
jo ra  N erazziniego (baw iącego u Mene- 
lika) m ogą nadejść dopiero z końcem  
tego  m iesiąca. Rząd w łoski p ragn ie  
pokoju, ale nie u lękn ie  się w ojny, 
g dyby  je j in te re sa  k ra ju  w ym agały . 
R ząd w ym aga od k ra ju  ty lko  tego, 
aby się zachow yw ano powabnie, i aby

się nie podaw ano za n arzęd z ia  do k n o ­
w ań przeciw  W łochom w ym ierzonych.

W aszyng ton  d. 7 listopada.
W edle obliczeń d y rek to ra  m ennicy 

S tanów  Z jednoczonych tegoroczna pro- 
d ukeya kopalń zło ta w yniesie na ca ­
łym  św iecie 220 m ilionów  dolarów 
(p rzeszło  500 mil. zł.)

Dział ekonomiczny.
Ceny zbtżti.

Warunki handlu zbożowego na rynkach 
międzynarodowych są w tym roku o wiele 
lepsze niż lat ubiegłych.

Nieświetny urodzaj w Stanach Zjednoczo­
nych i w Argentynie, oraz spodziewana, 
wobec panującej stale suszy, klęska w In- 
dyaeh Wschodnich, wywołały znaczne pod­
wyższenie cen zarówn* na wszystkich ryn 
kach, jak w portach eksportowych.

Przed kilku dniami ceny pszenicy w New- 
Yorku spadły o 23/ i—4 1/* cent. na buszlu ; 
w Berlinie pszenica straciła 8—4'/* marki, 
a żyto 8’,'j marki na cetnarze podwójnym. 
W Gdańsku zniżka ceny pszenicy wynosiła 
5 marek na cetnarze, żyta zaś od 2 — 4 
marek.

Irnpnls do zniżki dała Ameryka skutkiem 
tego, iż na rynkach tamtejszych w krótkim 
przeciągu czasu zaofiarowauo na sprzedaż 
znaczną ilość zboża.

Wszakże spadek cen, jaki się zdarzył 
przed kilku dniami, uważać należy za chwi­
lowy, nie mający raeyonalnej podstawy, a 
wywołany czasowem niekorzystnem ustosun­
kowaniem się popytu do podaży, albowiem 
w sferze handlu zbożowego nie zaszło uic 
takiego, coby dało możność przypuszczenia, 
iż ceny ulegną dalszemu spadkowi. Prze­
ciwnie, wszystko przemawiać się zdaje za 
tern, iż ceny zboża stale iść winny w górę.

Właśnie w chwili zniżki cen francuski 
fo u rn a l Officiel zamieścił sprawozdanie u- 
rzędowe o urodzajach we Francyi, świadczą­
ce, iż tegoroczny zbiór pszenicy w tym kra­
ju zaledwie dorówna zeszłorocznemu, urodzaj 
zaś żyta jest o 8,000.000 pud. mniejszy.

Zbiór owsa również jest o 6 milionów 
pud. mniejszy od zeszłorocznego.

Co się tycze gatunku zebranego z:arna, 
to ustępuje ono zeszłorocznemu z powodu 
deszczów w czasie żniw.

We Włoszech, według wiadomości urzę­
dowych, zbiór pszenicy wynosi 48,700.000 
hektolitrów, czyli jest mniejszy od zeszło­
rocznego o 7 mil. hekt.

Wiadomości z Indyj, otrzymane w osta­
tnich dniach, są coraz gorsze. Nadzieja, że 
spadną deszcze, tak potrzebne dla siewów, 
prawie już stracona, wobec czego kraj ten 
znów może być narażony na nieurodzaj, jaki 
się zdarzył w roku ubiegłym.

Wszystko to świadczy, iż c e n y  z b o ­
ża  p ó j ś ć  m u s z ą  w g ó r ę .  Należy je­
dnak nie śpieszyć się ze zbytniem zaofiaro­
waniem, ażeby cen tych nie zniżyć. Kto mo 
że wstrzymać się ze sprzedażą swoich zbio­
rów, chociażby do wiosny, niech czeka, a 
niewątpliwie dobrze na tern wyjdzie.

— I .  H al. To w. eliow u d ro b iu  i 
k ró lik ó w  w J a ro s ła w iu  odbędzie walne 
zgromadzenie dnia 27. bm. o godz. 10 rano 
w sali ratuszowej w Jarosławiu. Towarzy 
stwo zawiązane od r. 1895, w tak krótkim 
czasie potrafiło już w całym kraju obudzić 
zainteresowanie się około tej nardzo donio­
słej gałęzi gospodarstwa domowego, dotąd 
zupełnie zaniedbanej. Rozwój Towarzystwa 
zawdzięczyć należy naszym paniom gospody 
niom z protektorką Towarzystwa Maryą Je 
rzową ks. Czartoryską z Więzownicy na cze­
le, która bardzo czynny udział bierze w pra­
cach Towarzystwa a za przykładem tej zacnej 
pani wiele pań bardzo gorąco zainteresowało 
się już podniesieniem chowu drobiu.

Wiadomości gieł#vta
Lwów, dnia 6. listopada 1»9£.

A kcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k 216-— do 219 \— Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zt. w. a. 285’— do 290"—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3S5*— do 
395-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210’— do —’—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203-—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 11010 do 110-80. 4 '/,%  los w 50 lat 
99-80 do 100-40. Banku krajowego 4'/..,% los. w 
51 lat. 10050 do 101-10. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97'80 do 98-50. 4%  los 
w 41'/2 lat. 97-60 do 98'30. 4% los. w 56-latneb 
97-40 do 98-10.

O bligi za 100 zł.: Galic. funduszu propiuacyj- 
nego 4% 97-30 do 98"—. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjuego 5% 102-50 do —•—■ Kom. banku 
krajowego 5°/<, w. a. II. em. 102-— do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105’— do —' — 
4*A% 100-— do 100-70.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28 5 0 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do 46-—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5*71. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półim peryał 9-U0 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny P20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski-papierowy l-a7*30 do 1-28-89. 100 marek 
niemieckich 58-50 do 59-—.

W iedeń dnia 7. listopada. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
365*50, Kredyty węgierskie 401 '— , Union-

dyty 81087 (365'97i, statshan? 302 02 
(357-18), lombardy 87 75 (100*791, alpiny 
159 80 (166 30).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński pari tat.

— W iedeń 7. listopada. (Telegram  
Gas. N ar.) D zisiaj o godź. 2 m inut 
lij w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  307 25, węg. zakład 
kredytow y 403 50, augloOaiiki 154*—, 
lenderbanki 247*— koleje państw ow a 
359*25, eihethal 275*25 akcye ty toń io  
we 155 50 alp iuy 84*10, losy tr.reoki>- 
48* - ,  nnum banki 292*--, rub le 128 —.

Z rynków to wirowych,
L tvi' w dii. 7. listop; da. Pszenica 7-25do 7-50 zł. 

żyto 5 H(i du 5 80, jęczmień browarny 6-— do 
6*50, jęczmień pastewny 5 — do 5-50, owies 5-25 
do 5 5<>. rzepak Ili 50. doli*—, groch 5"— do 8 — 
wyka 0 — do 0 —, nasienie luiane —•— do
—•—, nasieuie kuunpne —*— do —•—, bób 
—■ — do •—. b-bili 4-25 do 4 75, hreezka 0-— 
do U-— koniczyna czerwona galic. 40-— do
50-■ , szwedzka —- -  do —■—, biała 40-— do 
57-y-, anyż — do —•—, kukurudza stara 
o-— do 0 — , nowa 0-— do 0-—, chmiel —*— 
do — , chmiel nowy na termina od 3 0 — do
45’—, spiryi.ua gotowy —•— do —•—, na teim-
miu — — ilu . Tymotka —*— do — - •—. 
Waran ty —' — do —■ —.
^Sprawozdanie i  targu zbożowego na Klepsrzu.

K raków  6. listopada.
Dzisiejszy ta rg  na Kleparzu odbył się w uspo­

sobieniu spokojnem, gdyż niewielkie zaofiarowa­
nie pszeniey i żyta znajduje dość laiwe umiesz- 
cii-nie na potrzeby miejsoowe, a ż.yto odchodzi 
nawet do sąsiednii-h prowincyj Ceny tych pro­
duktów pi zostały wskutek tego niezmienione. 
•L. zmień i owies n -po tykaą  o i byt normalny po 
cenach dotychczasowych.

Płacono pszenicę białą n. 7 70 du 8 20 zł., czer- 
uotiy 7 65 do 8*15 zł., żółti^ n. 7-C5 dc 
8L> zł.; żyto nowe 6-65 Jo 6 90 z ł ,  jęczmień 
browarny 6'20 do 7-20 zł., ua paszę 5- U do 5'85 
zł., owies nowy od 5*85 do 6 30 z!., rzepak 
nowy lii"7-i do 12"— zł. Koniczyna czerw. — do 
— zł., brała — do — tymotka — •— do *—, 
wyka tT— do 0-— zł. tróo U-— do 0"— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

:i:»ui'. galicy jski dla ban Ilu i pr*em/*'u.

Magazyn Schayerów
■ w e  L w o w i e

poleca
w w ie lk im  w yborze NOWOŚCI z kon- 
fekcy i d am sk ie j i m a te ry e  n a  su k n ie , 

o k ry c ia  i t. p.

Dr. Władysław Hoj ?acki
lekarz chorób kobiecych i akuszer b. elew- 
asystent kliniki ginekologiczne - położniczej 
Un. Jag. były lekarz prakt. kliniki chirur­
gicznej i szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
kilkuletni lekarz zakładu kąpielowego w Że­
giestowie, o rd y n u je  od 3 do 5 ubog im  
b e z p ła tn ie  od 8 —9. Lwów Kopernika 

1. 32, róg Kopernika i Słowackiego.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

"Or. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ins- 
bruku, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof. Ehrendorfera, Winckla i Chrobaka 
osiad ł we Lwowie i ordynuje przy u li­
cy  S łow ackiego i. 5, 1 piętro od 3. do 5 

Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.

W niedzielę dnia 8. listopada 1890 
Początek o 3. popołudniu

. G W i D i C I  czyli TROJKA
wodewil w 5 aktach Nestroja.

W niedzielę 8. listopada (wieczorem)

Sprzedana narzeczona
Osoby:

opera w 3 aktach Fr. Smetany. 
Kruszyna wieśniak p. Kiczman
Katarzyna jego żona pni Kasprowicz
Marynka ich córka pna Bohuss
Misza gospodarz p . Kratochwil
Janek jego syn z I-go 

małżeństwa p. Jerzyna
Tomek p. Orzelski
Kieral swat p. Bogucki
Skoczek dyrektor kome-

dyantów p. Lelewicz
Esmeralda tancerka pni Radwan
Muffii, indyanin p. Jednowski

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 7xjt wieczór.

c z a r n e .
,'ł,Pry».ę L .ntpowuió#.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
aooou, JYreayty Węgier sra e w  i — , um on-i-p . T  i  i  f i  *1 *n 1
bank 292 -.L anderbank  2 4 0 slaatshany ; Dl*. LeOPOlCl OClielleilDerff 
350*75, Lombardy 99*75, kolej północno-

IKST* Lńfów, 1894 wielki zloty medal.

wschodnia 268 50, tytoniowe 151*—, Kima 
237 75, Alpiny 83 30, renta majowa 101 25, 
losy turec. 46 80, Marki 58*77.

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
p ro f. C hrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej p ro f. M ikulicza

B e rlin  dnia 7. listopada. Przy znm- j we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano; kredy- j wnętrznych g rof. .Nothnagla we Wiedniu 
ty 229 40 (365*12), staatsbany 151*90. osii»d * we L w ow ie i  o rd y n u je  p rzy  
(356-41), lombardy 42 90 (100 26). “ 1 K o p ern ik a  1. 22 od  3 - 5  p o p o łu d .

Frankfurt duia 7. listopada. Przy j Ula ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie, 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre-1

lokomobile i młocarnie
j a ic c te ź :

w szystka i m  rolnicze mim i narzędzia
specyalnie do tutejszych wanmków uprawy

zastosowane
najznakomitszej konstrukcji, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w  B u d ap eszcie .
C enniki i obliczenia kosztów  darm o i franco.

w3ssmwcwk'.m.im.i !■■■ _ - ,l* “ęyęgni nu i u  n »i p ..

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świeeie z nad­
zwyczajnej dobroei i 
zdumiewającej łatwo i 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa­
brykanta A Ikrbenz, Joutrne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię Jakości, 
pewności 1 praw dziw ości! Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. * 8052

BRZYTWY ARBENZA
PA SK I DO OBCIĄGANIA 

MYDLARKI, PENDZLE
LUSTERKA, MYDŁA DO G O L E N IA

otrzymał do wyłącznej sprzedaży po cenach 
fabrycznych dla Galicyi

S . PIELECKI i S b«, Lwów
m agazyn  b ron i, am unley i row erów , 

p rzyborów  m yśliw skich i uniform ow ych

Zrozpaczona długoletniem cierpieniem 
nerwowem, żyłam w oiągłem rozdrażnie­
niu nerwoweiu od rana do wieczora, z le 
kiem oczekiwałam nocy, ponieważ ’ usnąć 
nie mogłam. Bole dolegały mi w różnych 
miejscach, po zjedzeniu najlżejszej potrawy 
czułam ciśnienie w żołądku, silne odbija­
nie, niewypowiedziany lęk, uczucie zawro­
tu, głowa wiecznie zajęta, wskutek nie 
dokrewnośct zimne ręce i nog i, jakoteż 
wielkie osłabienie Panu H e n r l  L o v le ,  
Dresden , Frauenstrasse 14 , zawdzięczam 
moje całkowite uzdrowienie, tem bardziej, 
że mogło się to załatwić pisemnie.

Berlin 27/2. 1894. Pani Marle Hillmer 
Gipsstrasse 23.

Ostrzeżenie
do Szanownych odbiorców!

Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, 
zawiadamiamy, iż. filia nasza goto­
wych sukien męskich i dla chłopców 

znajduje się

l i  ty lk o  
przy ul. Jagiellońskiej 2. 

U B R A N IA  M ĘSK IE
od 12 zł. do 33. 

P A L E T O T 7  ZIM O W E
od 11 zł. do 48.

Wszystko podług najświeższej mody. 
Ceny najprzystępniejsze.

Z  wysokim szacunkiem

K o r  l i r in j  i Sracia  i Wiednia
w e L w ow ie 

ulica Jagiellońska 1. 2.
W łaściciel 34 składów w k ra ­

ju  i zagranicą.

U -

B a r l e h e n
von 500 fl. an fw ttr ts  b is zum  
h o ch sten  B o trage  a is  P crsom il- 
<• r e d l t  co u Ik u i n n d  d is c rc t  be- 
so rg t A g en tu r B u d a p e s t , F o s t-  
facta 107. 1214

odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne I
o r a z

  2 g
uznane jako znakomite gatunki.

W Y R O B Y  SPECYALN E

PARFUMERYA
ADX YIOLETTES de PARMĘ |

ED. Pil
ijdio.............. AniYiolcttss dei „_
nseacfi dii chustek Am Yiolettes de Parne 
Woda toaletowa.. śni Yiololtes de Panno
Pomado Acx Yiolettes de Pannę
Olejek Anx Yiolettes ile Parmę
Pnder rjżowy.... Ani Violettes de Parmę
Kosmetyki Ani Yiolettes de Parmę;
37, Bont1 de Strasbonrpr, 37 j

Wszelka mlmm
mego w yrobu

(E. PINAUDA w PARYŻU)
ma zawsze na  Bkładzie po cenach 

ściśle fabryoznych

Do nabycia w handlach delikatesów i 
łrogueryach.

I j * V 7 Ó W
Igłówny magazyn broni, perfu 

meryi, rowerów i przyborów 
uniformowych. 121:

Agenten der Holzbranche,
welche den Yerkauf k łe fe rn e r  Brefter vou galizisehen Sagewerken nach Detitschland 

vu'miiteln, werden gesuctit un ter Chiffre: t t .  U . T . p o ste  re s ta n te  B rcs lau .

Agenci handlujący drzewem
tri dniąey się wywrz m sosnow ych desek  z ga icyiskich tartaków do Niem ■■■■ , ą 

poBłók '»n i. Zułoszeuia pod znakiem : G. U. T . poste  re s ta n te  W ro c ław .

Z pow odu

niewypłacalności
został skład komisowy dywanów itd.

przy ulicy S y i s t t i e j  I. S w s Lwowie, pasaż H a u s u a
który  w chtdził

w  a k ty w a  firm y w ied eń sk iej

Od dawna ze skuteczności zm.ny dyetet. kosmetyczny ,^ v 
środek (wcierani*) do nadania odpornośei i siły ścię­

gnom 1 mięśniom ciała ludzkiego

w i z d y  p ł y n .
znak « ę a a  (płyn dla podróżników )
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczka-b

Cena flaszki 1 złr.. */2 flaszki 60 ct. ms
Prawdziwego tylko z uboczoą marką dostać można w każdej 

aptece. — Skład główny :

Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

»  O H fi B i  ■  k t B I l B l I l l l l l H  w o  w m m x  m a  m u  a s H M a s a a i i a g

T y l k o  p r a w d z i w e  «"
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest o rz ie l i firma A -M o ll.

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim  cho "w
   a i     1. 1 *j „ * „ L .L .. L li .1 „ .-.P 1-r-rtwri ■■g j  robom Żołądka, pochodzącym ze z łe g o  trawienia lub skłonności do obst-rukeyi. JJ|b

:•

*■

F a łs z y w e  w y ro b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig a n e , 
naplociątow  &n«g° o ryg inalnego  puduslUia 1 w a lr

mmm
Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

W ódka fran cu sk a  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
ilo wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na niuszkuły 1 nerwy. Cena o ry g in a ln e j plom bow anej flaszki JłMientOw^_______

filówny skład wysyłek u A .M 0L L  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności w y ra ź n ie  żądać p re p a ra tó w  MOLLA i te ty lk o  p rz y j­

mować, k tó re  o p a tr z o n e  s ą  m a r k ę  o c h ro n n ą  i p o d p is e m . 7549
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Ruoker apt.; 8t. Markiewii

. w . v . w . v v w ■w.

w drodze pozasądowej nabyty p o cen ie  nader 
niskiej, niżej wartości szacunkowej.
W ielka ilość praw dziw ych wscbodnioh i europej­

skich dywanów, firanek, porlyer, m ateryj na meble, fran ­
cuskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, kołder, der na 
konie i koców, sprzedaje się po bajecznie niskich cenach.

W adliw e i ju ż  z mndy wyszłe dyw any ja k  i reszt­
ki chodników i m ateryj nn-Mowych oceniono nader nisko. 

Skład towarów co tygodn ia uzupełuia się nowościan.'.

L W Ó W , D l. S y Ł s t U l l  6 ( P  ' M  l i D S l i l i ) .

I

H

E01 Mowy EBWARD DRBAK w Bernie
(Briinn Grosser Platz 25 .) dom własny założony 1869 r.

zała tw ia w szystkie czynności bankow e a przedew szystkiem  zaku- 
pna i sprzedaż losów dozw olonych w m onarchii A str.-W ęgierskiej.

W szelkie jak ie  ty lko is tn ie ją  losy m ożna nabyć u m nie za 
gotówkę lub na ra ty , ktokolwiek ma zam iar kupować losy, nie po­
w inien zaniedbać tej sposobności, aby n ie zw rócić się do m nie po 
informacye.

Uczciwych agen tów  do wysprzedaży losów na ra ty  poszukuję. 
P row izya wysoka. O feryty pod wyżej podanym  adresem.

Nowość! Nowość!

! ! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  ! ! !
Flakoniki po 25 ct., 40 et.,' 75 ct., zlr. 1 i 1*75.

M ydło ss tolałyon CLoIIslów
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JAKA I1IMT0WIIZA
Sklepy w łasne; ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

LNowość! N ow ość! J

[rawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M l  K O L  A J  L U D W I G
Lwów, ulica Akademicka 1. 3.



GAZETA NARODOWA z Niedziel' dnia 8. Listopada 1896. Nr. 311.
Nakładem Księgarni katolickiej

Dra m a  MMOffSKEO
w  K rak o w ie

wyszło już s z ó s t e  wyd-mie dziełka
O. Bernarda Łubieńskiego

K e d e m p t o r y  s t y
pod ty tu łem :

1]
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

L itanią  i ttymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
cyach: a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów ; b) z obwódkami różowemi, 
z prześliczne... ą barda- wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomooy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
r  płótno angielskie (róż^e kolory) z wyei-
jka  złoeonemi, brzegi złote, w cenie 50
ceatów . z przesyłką o 5 ct. więcej.

ERAUCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 1210

swoje wyroby krajowe

FŁOTHA LHIABS
czysto b lichow aue , 

od najcieńszych  do na jg rubszych .
Stołową b iol i znę ,  obrusy,  se rwety,  
chus teczk i  do nosa,  r ęczniki ,  d y m ­
k i ,  wyroby a d a m a s z k o w e ,  p łó tna  
zege l tuchowe  n a  l e tu ie  ub ran ia ,  
ś c i e r *  i t. d.  P rób k i  na  żądan ie .  

Gony zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 40 i 6o et. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascba, w S try­
ju w aptece J. Drągowskiego. 7525

K A I I A  POLSKA
wAwiiWie, plac Maryacii i, 11.

T anie w ydaw nictw a Petersa, Li- 
tolffa, Słeingrabera i in n y ch , po­
siadam y zaw sze w kom plecie na 
składzie.

Katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

apelnsze męskie
z fabryki nadw ornego dostaw cy W. P lessa

poleca po najtańszych cenach

Ś T A W i m i f r  G A  B R I E  L
we Lw ow ie, p iać  H a lick i lic zb a  3.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po  1 ct. od w y ra ż a ,

O ZA TK O W N ICE di kapusiy, znak-m ite 
*  o 2, 3, 4, 5 6 nożach
po złr. 2 —, 2’50, 3'50, 4 '—, 4'50, poleca 
P iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw kate 
dry).

NA JK O R Z Y S T N IE J Rękawiczki z
mo re wszelkiego rodzaju, szelki, pod­

wiązki, krawaty, bandaże, suspensorya, 
spodnie i kaftany jelonkowe — kupić się 
poleca u Jakóba Fiihrera, Lwów, Trybu­
nalska 10 (pod 3 koronami). Na prowin 
cyę za zaliczka. 334

W KONCESYONOW ANEJ szkole mu­
zycznej KI. Markiewiezowej rozpoczy­

na się k u r s  n a u k i z dniem 1. września 
w 3 oddziałach. Tam ie wielki skład For 
tepianów po cenach umiarkowanych z gwa- 
rancyą. cprzc-aż na raty. Wypożyczalnia 
Lwów, ulica Teatralna 1. 8, II. piętio, plac 
św. Ducha. 287

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rusznikarska i sprzedaż bronii we Lwo­

wie ulica Czarnieckiego 1. 2 ,  poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów p rJ gwa- 
rancyą wypróbowauą i uregulowaną. Sprze­
daż ' : s e k  nabojow ych  maszynek do na­
bijania i zakręcania Rekonstruowane na­
boje, również miarki na proch zastosowane 
do kalibru. Wszelkie reperacye przyjmuje 
się po o gwarancyą. 303

PREMIOWANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

Majątek Uhorce - Sukmanów
powiat Złoczów, obszar 600 morgów, z te­
go 350 roli, 60 łak i pastwisk, reszta lasu 
przeważnie wj8oRop:ennego, jest z wolnej 
ręki 10 sprzedania Bliższej inform acji 
udzieli Wp an Alfrea Lewakowski, Lwów 
uUea Trzeciego Maja l. 8. Wszelkie po 
średnicty/e wykluczone. 3S0

ielkim wybo-ze, od złr. 2'40 do zł. 12 
izampańską flaszkę — poleca handel

Markiewicza we Lwowie.

RĘKAWICZKI najnowsze z konieczyną 
i manszetauii miękkiemi i sztywnemi, 

oraz sarnie długie do łokcia i  wyżej, po­
leca zawsze na składzie Józef Klimek, 
D rów, Batorego 2.

Dr z e w k a  o w o c o w e  sprzedaje Ju l.
br. B runicki ,  P o d h o r o e  pow. S tr y j

8>ANIE i polecenia godne są wyroby pa- 
I rowej iabryki konserwów z jarzyn i 

owoców w Lubyczy królewskiej:
Mło.iy groszek 1 kilo od 35 do 75 et.
Fasolka 1 „ „ 32 „ 60 „
Grzybki prawdziwe 1 „ „ 75 „ 1 50
Szparagi 1 kilo od zł] ITO do złr. 2 '—.

Również Julienne M aeedoine, Puree 
z pomidorów, kompoty i marmolady, 

bliższe objaśnienia daje cennik:

J l f -k ry P O II I#  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a p i  d a l i i  ln s tr u m e n ta  m u ­

z y  o z n e  i samogrąjąee. Cenniki bezpłatnie

I '1(1(1 nieklejonyc z doskonałej
I . U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 "i 
wyie; poleca fabryka F. Niżalowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.U00 sztuk , poczta franco.

O bw ieszczenie dla n c i i  się  ż e n ić !
Biuro informacyjne „A rgns“ B u d a p e s t, 

K e rte sz u tc z a , Specyalny Z akład stręeze- 
oia małżeństw i załatw iania interesów fa­
milijnych, polegając na swoich stosunkach, 
poleca się do stręezenia małżeństw w wyż­
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado­
mości z nadesłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych).

Papier jedwabny, papier krepowy
jakoteż wszelkie

Przybory do kwiatów
lostarczają fabryki yyrobów filigi auowycn 
i kwiatów pa- h i-.: R  Tb*>^en N a o h f . 
(M. ćrlerl W , u t l i  1/5 und S eh lilch te rn , 
Bez;rk Cassel. Najniższe ceny przy sprze- 
laży lurtownej i drobiazgowej. Najlepsze 

źródło nabywania dla ajentów i nauczycie­
lek. Ukończone oboty i  wzory wszelkiego 
rodzaju w wielkim wyborze. Proszę żądać 
.lustrowany : h cenników gratis i franco. 

Sprzedaż hn i.ouna 1 drobiazgowa.

N o w o  z a ł o z o n y  

W I E L K I

SKŁAD NUT
poleca

Z y g m u n t  L e s k i
majster kominiarski

m ieszka obecnie N r. 2 0  ulica 
św. Teresy, w  w łasnym  domu. 
Dziękująo za łaskaw e względy 
 poleca się i nadal. 1208

K:.:f O  m a łż e ń s tw ie
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
im ę ź sc  z y z n

przez Dr. G. Freytaga 1 złr., oba dzieła 
razem złr. P75 nar-:ami pocztewemi.

G U STA V  E N G EL , B erlin  W . 9 .

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ a W X A Z D K B “
lub jako pamiątka po zmarłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany 3akład sztuk pięknych

Siegfried  B odascher
Tv}en, I I . ,  P ra te r s t rn s s e  61.

IHasło deserowe
najlepzzej jakości, rozsyła się w pakietach 
pocztowych po cenie 1 złr. 20 ct. za 1 
klg. loco Mościska. — Odbiorcy stali in 
ją  pierwszeństwo. Zamów rn ia  przy jm .r: 
Z arząd  d ó b r JW . S ta n is ła w a  h r . S ,i- 
dn ick iego  w K ry so w icaeh , o. p. Mo­
śc isk a . 1163

Pasztet
z gęsi h wątróbek, jak sztrasburgski, fun 
tow.i puszka złr l -50, z truflami złr. 2’— 
codziennie świeży, przewyborny, w yrabia 
Z arząd  dw o ru  Ł apszyn  — B rzeżan y .

Zupełnie świeży tran sp o rt

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
Lw ów , R y n ek  1. 46.

D la uniknięcia przydarzającej 
się w ostatn ich  czasach zam iany 
mojej firm y z innem i podobnie 
brzm iącem i, czaję się spowodowa­
nym do zw rócenia uw agi Szan. 
Publiczności, że mój

ADOLF KAMPEL
Lwów, ni. Karola Lnflwita 29

sprzedaje taniej nlź w sad z ie :
gips. cem ent p o rtla n d z k i, w apno 

ydrauliczne, w yroby steingutow e 
i cementowe, cegły i p ły ty  ognio 
trw a łe , piece kaflowe , te r  odwo­
dniony (S teinkohlenther) asfaltow e 
płyty izolacyjne, ogniotrw ałą p a ­
pą dachow ą, cem ent drzew ny 
(Holzcem ent), K arbolineum , narzę­

dzia , ja k  w ogóle w szelkie

materyały budowlane
ręcząc za dobroć tow aru.

T e le fo n  N r . 4 6 0 .  8 i8 4

znajdule się jedynie

INien, I., Teinfaltstrasse 7
w pobliin c. k. nadw. teatru.

W  moim E tab lissem ent są za ­
wsze na  składzie najświeższe no­
wości angielsk ich  i francuskich 
m ateryj z najbardziej renom ow a­
nych fabryk.

Z głębokiem poważaniem

Emanuel Pollak.

R o s e n -(Schutzmarkc)

Santeldl-Kapsein
z olejku

róźano-

Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga H e u e e n e r a

„SAMOUCZEK*1
P o le k o - f r a n o u e k l  z objaśnieniem wy­
mowy i akcentowania (k u rs  I .  w  13, a 
k u rs  I I .  w 24), razem w 37 zeszytach 
Część Praktyczna i w 10 zeszytam i g ia -  
m atyka f r a n c u s k a ,  razem w 47 zesz., 
każdy po 22 ct. Mumeraeya zeszytów idzie  
kolejno od 1 do 47. Na zaliczkę pocztową 
wysyła się ty ik o  20 lub przynajmniej 10 

zeszy tów . Skład główny w Księgarni
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

aptekarza Lahra z Wiirzburna
leczy cier-pienia pęcherza moczowego bez 
wstrzykiwania w  k i l k u  u n ia o h .  Praw ­

dziwo Z| marką .R óża“. Flakon złr. 2. 
Gdzie i.h  nie m a , to wprost z głównego 
składu U. BRADY w E ro m le ry żu . We 

Lwowie apteki Jana Wewiórskiego.

Można nabywać przez każdą księgarnię
wy siłą  w "i nakładzie b r o s z u r ę  radcy 

Dr. m«d. Mullera

rozdrażnieniu system u nerw ow ego
W olna wysyłka po 60 et. w markach

pOCZtOWyCb. 7563
C urt R 8ber, B raunsohw nlg.

Najlepsze gatunki

W A S E L IN Y ,
TRUD RA M l  ' 

LAIIERD RA SKOBY
i

sszelki h tłuszczo*
poleca

W . O Z O P P
Lwów, ul. Żółkiew ska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

im  BlOOT ZHltt
100—200 złr. miesięcznie można za­
robić na rozsprzedaży prawnie dozwo­
lonych listo— zastawnych, które na 
mocy uchwały G. A. YXXi, 1883 

prawidłowo wystawione zostaną

Budapest „MER(JCB“ 
B a n k  nndW eclise lstnben  A ct.-G es

Dr. Rosy Balsam
ż o łą d k o w y

z apteki
« . FRA GNERA W PRADKE
jest od la t 30 powszechnie znanym 
środkiem domowym. Służy do pobu­
dzenia apetytu i dobrego trawienia, 
działając łagodnie przeczyszeząjąco.

P rz e s tro g a . ' jg -
Wszystkie części opa­
kowania zaopatrzone 
są urzędownie dozwo­
loną markę oehr:nuą.

Główny sk ład :

Apteka B. Fragnera
„pod C zarnym  o rłe m “ ,5

Praga, Kleinseite, róg Spornergasse.
Duża flaszka 1 złr., mała 50 ct„ 

pocztą o 20 et. więcej.
Wysyłka pocztowa codzienna. 

Składy w aptekac- Austro-Węgierek.
monarchii. 7482

We Lwowie w aptekach pp.: Mlkolasza, 
Wewiórskiego, EhibOrza, Ruckera , K n y  
żanowskiego. W b rakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego, Rcdyka i Trauczyńskiego.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e  u l. Sobieskiego 84.

1

MORITZ SCHILLER
O - r e u t o e n .  Ś .  " u ~  1 1 .

Na sezon zimowy 1896 —  nowości w jedwabnych i wełnianych materyach.

Szewiot 120 '‘"rokii
we wszystkith gaMaeli i modnych kolorach

z? metr
złr. 2 75, 2-80, 180 , 1-60.• 130> 1.10

Damskie sukienka
Specyalna m arka

130 ctm., 120 ctm . sze r kie 
za metr

złr. 3-75, 2-50 YaTtfc

Fantazyjne materye
w najpozmaitsszych wc.skanycii deseniach

120 ctm. szerokości
za metr

złr. 3-80, 3-20, 2-60, 2 10, 1 90, 1 50, 
.  1-26, -------8 (|

Lope &  Friese j
szczególne nowości *

DW o aksam itnym  w y g lą d z ie  "OB j 
za metr ] 

złr. 4-50, 3 80, 3-10, 3*—, 2 50, 2 10, ]» 190' 1*00 i
Angielskie kostiumowo 
Uo i f r e ^ ! & materye

120 cm. szerokości
za metr

złr. 3-50, 2 80, 2‘45, 1-80, 1 40 1*25.

Loden 2-25,1 -4 0  --55 —

Materye w deseń worków
ostatniej mody |#Qu/nuiV hspacyalność we wszy- i t a n u w j b i i

stkich modnych kolorach
120 cm. szerokości 

za metr
złr. 4-80, 3 ‘80, 2 50

CZARNE

Wełniane Nowości
w w ielkim  w yborze

we wszystkich cenach.

Angielskie flanele j
t i a . x e c l s i e  !

materye na szlafroki 1
najdroższe po j .  złr. i

Nowości Lyońskie
in Damas, 6!ace Carreanx u. Raje,

za metr
złr. 3-75, 3-—, 2-75, 2-50, 2 35, 1-75,1*45

Czarny brokat
n a j n o w s z y c h  d e s e ń t  

w najlepszych jakoćciach 
za metr

złr. 3 80, 3 10, 2 8 0 , 2 ' - ,  1 75.
f  \ i l

Gładki jedwab
czarny i kolorowy

za metr
złr. 3 40, 3 - ,  2-75, 2 45, 1-801 3 0

IK ZO nE i WIZYTOWE JEDIABNE !
Brocat, Moiree, Duchesse, Faille, Ta- 1 

fettas, Sicilienne, ,
we wsuâ ialycii koloracli i wszelKicn gatunKach , 

za metr
złr. 7-50, 5-50, 4  50, 3 80, 2-50, 1 80 
|  1-55 1-10, —‘8 0

A K S A M I T
na suknie

© ł a d J s i  i  w d e s e a i e
za metr

złr. 2-80, 2-—, 1-60, 1 2 0  ___

NB.
P rzy  zam ów ieniach p ró b ek  p rosi się o podanie ceny.

Firma utrzymuje najlepsze wyroby.
■ W z o r y  g r a t i s  i  f r a n c o .

B a U C H a N Y :
pluszowe, wyżej 300 przeró- | 

żnych deseni
za metr

złr. — -75, — 6 5 " ___  i

MAGAZYN FUTER]
T MEDAL T I
ISRFRRNY ■

MEDAL
SREBRNYi

BRACI WROŃSKICH
we Lwowie, ni. Teatralna liczba 5.

(naprzeciw kościoła katedralnego).
polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo­
ny magazyn futer, tak gotowych jak te? i skóry pojedynczo, o- 

raz i m aterye na pokrycia futer w wielkim wyborze.
—-----= Cenniki na żąd«n*e franco. ___— S

I
Societe Franco-Autrichienne

pour le s  arts Industriels,
■ V I e n r L e ,  I - ,  K o l o w i a t r i n g '  l - Ł ,  stta . I Br-

G -randes N o m re a u te s
©ml Eitofles d.’Ameut>lement.

Tapis et RIdeanx de tons genres.
T a p i »  d e  S e h m i e d e b e r g .

1184

I  Skład i pracownia futer
I M B i l L M  U L © I W

we Lwowie, R ynek 1. 16 naprzeciw ratusza)
poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn fn- 
ter tak gotowe jakoteż i skóry pojedynczo, oraz i materye na pokrycie futer & 
w wielkim wyborze. Wszelkie ułatwienia w spłatach wedle pmowy. Przyjmuję S- 
do przerabiania stare futra wszelkiego rodzaju po cenach najniższ -eh, również 
takowe do przechowania przez lato. X

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, o- i* 
śmielam się zapewnić, że usilnem mojem staraniem  pędzie sumienną i pun- 
ktualną pracą zaufanie sobie pozyskać. 2  najgłębszem uszanowaniem. Ł

|  Samuel Waldman, R y n ek  1. 16. |

wB o g - a . c 3 s : i ,  K l o s s - o - t t i ,  K Z a a M L O c l s i "
(poczta i telegr. Żywiec)

« rab ia  wszelkie tk an in y  w zakres sukiennictw a wchodzące ja k o ło : 
sukna gładkie dla D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, S traże ogni swych, Skarbowości, W ojska i t. pM 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na ubrania cyw ilne, tk an in y  
z wełny czesankowej (kam garny), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako  wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fab ry k a  przygotow ała odpowiedni dobór to ­

waru w m odnych barw ach i wzorach, k ió ry  nabyw any  być może 
z pierw szej ręk i:

3 W  po cenach fabrycznych
■ w  S ł a d . a , c ”h.  g ł ó w n y c h :
1 We L w o w ie  w składzie fabrycznym na tHlicyę wschodnią i  Bukowinę 

w ni«gazy ni sukna i towarów wałnianych modnych firmy B . M lk n l l ń ł l t l  & L .  
K io k o w sa i na placu M arłackim, hutel Żorża.

2 )  W K rakow ie w s ia d z ie  fabrycznym na G alicję zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicj Wiślnej i św. Anny.

3) W N e w y m  F » o in  w składzie fabrycznym , w domu Wp. Baczyńskiego 
przy ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. Chełmoński).

4) W S ta n i s ł a w o w ie  w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza.

Składy te są w stosunku lajlepszymi krawcami miejscowymi, która, zobo- 
wą bal się wykonywać roboty według een możliwie umiarkowanych.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.

W   ______________ _______  _______________________________________________________________________ ___________ _

W ydaw  a  1 odp^M iedziaJuy red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i .

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartośnoji e ja * :

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a j u m l a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h
Polecamy

■ ■  B 3  « »  W M .  M l  S  T E "
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G 1 I A Ł 1 E  L O S Y
ze lub grupami ra  spłaty miesięczna jak najtan iej; poi 
pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.
I n i t i c i tw i iA r i i iK  n n n l / a i i i a  ■   ! ___   ITowarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG &  KREYSER
L w ów , p lac  H alick i 1.

R O N C E G N O
najpilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalrcane przez najpierwsze powagi lekarskie n a :
niedokrewność, błędnicę, choroby skórne, nerwowe i  kobiece, malaryę etc.

Ficie w ody trw a  przez cały  rok. 7942
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

“S T ^ a . ż i i i e  d l a ,  a a a l ł o ś n l l c ó w  l l t e r a t u r s T  I

TRYLOGIA SIENKIEWICZA HENRYKA
6 tom ów i 20 broszur różnej treśc i w artości 5 złr. o trzym a każdy 
za darm o, kto z ks ęgarn i pod firmą J P .  S t a r z y k  (przedtem  
J. M ilikowski) Lwów, R ynek  1. 14, niżej podane dzieła n ab ęd z ie , 

jak  długo zapas w ystarczy, płacąc z g ó ry  lub za zaliozką
S iO  z ł r - .  Iamiart „

Dziwne koleje (Madame Sans Gśne) zabronione w Królestwie Polek. zł. 1-20 
Kaczkowski Z . Kewolueyjne sądy i wyroki . . . . .„ 1 —
Kiejstut, poemat • • . • • • . . . „ 2 '—
Jabłonowski. Najazd czeskimi szlaki . . . . . ,  160
Pol Wincenty. Z wyprawy wiH^ńskiej . . . . -  2-—
Skarbek F . nr. Taiło, powieść historyezna . . . .
Pauli Zegota. Poezye . . . . . . .
Przyłęcki St. Pam iętniki o Koniecpolskich . . . .
Boniecki Etnil. Barbara . . . . . .
Semkowicz D r A. Krytyczny rozbiór Dziejów Polski Jana  Długosza 
Ęamorśki B . K ronika Pomorzańska . . . . .
Żurkowski St. z,ywot Tom:, za Zamoyskiego . . . .
Pism a Edwarda M aryana , 3 tomy . . . . .
Stadnicki K . Synowie Jedym ina . . . . .
Turkowski M . Specimir herbu Leli a, kasztelan krakowski 
Walewski A . Historya wyzwolenia Polski Jau~, Kazimierza, 2 tomy 

S "  .i Bej. Gw!a,zda przewodma, powieść na tle życia wschodniego .
Kleczewski A . Raf: < i Fornarina, romans z francuskiego .
Stupnicki J . Dr. Muzyka pod względem estetycznym i lekarskim .
O. ty r .o k i  Dr. TY. Sprawa zamaeun na Stanisławie Augrśeie 
P auli Żenota Pamiętniki do życia i sprawy Zborowskich .
Nitman K. 8. Grześ *  legionach polskich, Lwów 1896 
Schnurr-Pepłowski St. Z tajnego archiwum, Lwów 1896 
Z lasu, z pola i z bitwy, uiywki pamięt. powstania, Gródek 1896
Wyslouchowa M. Seweryn G yński, Lwów 1896
Sedlaczkóirna Janina. W sieci życia, szkice i noweie, Lwów 1896
Czj tein om , tow arzystw om  kasynow ym  , W ielebnem u

1-20
- • 8 0
3-—
1-20
5-— 
1-60 
3 —
2-50
3-50 

—•50
6—  
1 -—

—•80 
— 80 

1-80 
1-20 

— 30 
—•50 

, 1 -  
— 20 
—•50

-•8C
—•50
—•60
—■70
— 50
—•60
-  50
1-40 

—•40
2-50 

—•70
1-20 
1 -  
1 — 

— 20 
2*5(0 

— 50 
— 30 
— 20 

1-30 
—•70 
— 80 
— 50
-  -80 
—•20 
— 50

duchowień-
nrcędnikom oddaje się na spłatę wedle om owy, 

drukarni i litografii F iliera i S  ółki.
i


